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Min. Wyszynski przedstawił w Paryżu 
konkretny plan w sprawie Niemiec 
Trzeci dzień obrad Rady Ministrów Spraw Zagranicznych 

PARYŻ {PAP). - $rodowe 
posiedzenie Ministrów Sp:aw 
Zagranicznych 4 mocarstw 
trwało 3 i pól godz:.tly i za
kończyło się o godz. 19.30. Po
siedzeniu przewodniczył mini

jedność Niemiec może być u
rzeczywistniona tylko przez 
samych Niemców. Niemcy -
zdaniem mówcy - w'..nni mieć 
wolną rękę- w wyborze ich in
stytucji politycznych i goopo
darczych. 

Francuski minister spraw za 

a.11.z. 

ACHESON DO GEN. FRANCO: 
- DO ONZ nie chcą clę wp uścić, ale my wpuścimy cif.I 

za to do nasuj kasy. 

granicznych, Schuman, ośw!ad 

P ł k 
Jako pierwszy przema"r!ał ~z:J· ~7e~~:~0~0~u~~~;:: Wybitny uczony radziecki w Krakowie 

rotesty • CQ ego ra1•u m:n. Wy$zyński, który w dłuż by tylko wówczas, gdyby za- KRAKÓW (PAP). - W Kra rolniczo-leśny Uniwersytety 
• szym wywodzie prawnim pod sada jednomyślności została kowie bawił wyb!tny uczony Jagiellońskiego, zakład do-

Na środowym posiedzeniu Rady Ministrów Spraw Zagra
nicznych min. Wyszyński poddał rzeczowej krytyce nega· 
~wne stanowisko ministrów mocarstw zachodnich wobec 
prop11.eycji radzieckich. Dyskusja toczyła się głównie między 
mln. Wyszyńskim a min. AchP.smiem, gdyż minlstrll'wie Fran 
cji i W. Brytanii ograniczali się do powtarzania argumen
tów ministra spraw zag-ranieznych Stanów Zjednoczony<'h. ster Wyszyński. 

przeciwko brutalnej napaści i aresztowaniu dał krytycznej analizie nega- ograniczona do wyjątkowych radziecki. najbliższy wspól- świadczalny Instytutu Zootech 
przez policję brytyjską Gerharda Eislera tywne stanowisko pozoitałych wypadków. . pracownik Łysenki, prof. Uni- niemego w Balicach, stację 

p . . . . Na środowym posiedzeniu wersytetu Leningradzkiego, roln!czo-doświadczalną w Ch~I 
WARSZAWA (PA ). W d~llwiająca hitlerowskich zabój- mm1strow wobec Jego wtorlro rru·n,_.__.--'e ru·e powzi·011• z'ad- I E Gł nk · od K k · t · 

ó · d • · b · · "'""w" -. . . nszcze o. mre p ra owein i ~ acJę 
azym ci~ na.pływa.lł z calego c w, a Je nocze„nre poz awia.Ją wych propozycji Minister nych decyzji w omawianych W czas'..e swego pobytu prof. hodowli roślin PGR w Grod-
kra.ju protesty z powodu mjść ca. wolności szcze~ych dem'.lkra Wyszyński ponow!ł swą pro- zagadnieniach. Głuszczenko zwiedził wydział kowicach. 

t-Ow .Domagamy się kalc~nrycz ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-
na M/8 „Batory". · k · · h · pozycJ·o rozciągnioria kontroli me u aranra. wrnnyc i wn>uaz " „-

Woj. Rada. Na.rodowa w Kato czenia na wolność działacza de 4 mocarstw nad całymi Niem
wicach, dając wyraz opinii pu.. mokre.tycznego Gerharda Ei~Je_ cami. 

Rząd ZSRR demaskuie bezpodstawność zarzutów 
blicznej województwa., uebwa- ra. Min. Acheson wyraził po-
liłR. ~dnomy&lnie energiilzny gląd, że zjednoczen;e gospo-

ambasady brytyjskiej w Moskwie 
prote~t przcdwko a.resztowaniu Podobne rezolucje pr;r,yjęły darcze Niemiec winno być u-
na M/S „Batory" antyfaszysty inne organizacje m. in. junacy zależnione od 2 warunków: 

MOSKWA (PAP). - Jak poda.je agencja. TASS, w ostat 
nim czasie odbyła się wymia.na memorandów między a:mbasa_ 
dą W. Bryta.nii w Moskwie i ministers~m spraw za.granicz Gerharda. Eislera. ,,SP" woj. krakowskiego i ueze 1) -zawieszenia spłat reparacyj 

Byli więźniowie polityeznl etniey łódzkiej ogólnokrajowej nych w radzieckiej strefie o
oboz6w ~on~entracyjnych okrę na.rady gosrodarczej pracowni. k.upacji N:em~ec! 2) osiągni~
gu poz?ansk1~go w .u-chwa~onym ków Central Handlowvch nrze c1~ porozui;ri1e~1a w spraw;e 
proteście etwierdzaJ!!: "niezro. . · . . -

1 

mtema radz1eck1ego w strefie 

nych ZSRR. 

rumiała je~t dJa. nu kapitali. mysłu skórzanego l odz1ezowe. wschodn'.ej. 
ety~zn& sprawiedliwo~6 uliuoka._ \go, oraz Centrali Tekstylnej. ' Min. Bevin podkreślił, ~e 

28 kwietni& ambasador W. tensje są niczym innym, jak 
Brytanii Petel'3on odwiedził rui niedopuszczalnl} próbl} ambas&. 
niatra. 1praw zagranicznych dy ingerowania. w stosunki wz.a 
ZSRR - Wyszyńskiego i prze jemne między organami radziec 
ka.uł mu memorandum, które kimi i obywątelami radziecki_ 
zawierało pretensje co d-0 tego, mi. 

W wyzwolo.nym Szanghaju 
manifestacje na cześć zwycięstwa 

że organa radzieckie rr.ekomo Ministerstwo spraw zagranicz 
d·opus·?.e,zaję. lrię niewłaściwych nych zmuszone jest odrzucie jako 
~unię~ w etO!'ll.nku do W"{>Ól. zupełnie bezpodstawne, przypu
praeowników amha!ady bry. szczenie amba!<ady, że władze 
tyjskiej w Mo&k....-ie, w IT.cze- radzieekie rzekomo mają, za. 
góln~ci w 1toi-unku do obywa. miu wpl,vnąć w ten ~po~ób na 
teli radzieekich, pracuję.cyeh •kłlld ll!nba~ad.v brytyjskiej w 
w amba9adzie. ~fo9kwie. Co się tyczy poruszo 

'"'oj ska ludowe odcinają od wrót 150 tys. armii Kuomintangu 
LONDYN {PAP). - Według Jak informuje korespondent ludO'We za.jęły Wu-Sóng- na 

relacji korespondenta agencji tejże agencji w Hongkongu, północ od Szanghaju, odcina
Reutera, w wyzwolonym Szan tamtejsi obserwatorzy bryty j- jąc ostatnią drogę ucieczki dla 
ghaju panowała w środę wie- scy stwierdzają, że „gładkie" l 50 tysięcy· wojsk kuomintan
az.orem świąteczna atmosfera. zajęcie tak olbrzymiego m:a- gowskich, które brały udz.:.ał 
Władze ludowe zniosły godz.:.- sta, jak Szanghaj, wzmogło w bitw'ie o Szanghaj. 

20 maja za!<t~pca min~tra nego w memorandum ambasa_ 
!!praw zagraniernych Zi:tRR Gu dy zagadnienia, że minister. 
Rięw ~nyjął ch:uge d'affaires &two spraw zagranicznych nie 
W. Brytanii w ZRRR - Har_ ma. prawa rzekomo odmawiać 
risona ·i wręczył mu memoran- wiz n.a wjazd do ZSRR ogo
dnm zawinające odpowiedt bom kierowanym. do Zw. Ra.. 
niini~ter•lwa spraw r.agra.nicz. dzieckiego _do pracy .dyploma_ 
n~·rlt ZRRR nai<>tępująeej tre~ci: tyc?.nej! t.o ta~i ~unk1 ~idze_ 

nę policyjną i inne ogranicze- niezmiernie prestiż Armii Lu
nia, wprowadzone przez wła- dowej. 
dze Kuomintangu. Młodzież LONDYN {PAP). - Agenc.la 
akademicka urząd.wa trium- Reutera donosi, że według nie 
fa.lne pochody na. cześć swy- potw:erdzonych na razie in
dęstwa. formacji - chińskie wo~ka 

W zmarshallizowanych Włoszech 
Strajk robotników rolnych blecała przeprowadzenie re

we Włoszech objął już ponad formy rolnej i przydzielenie 
półtora mil!ona osób. W pv- gruntów nieuprawnych chło
bliżu Bolonii policja zastrze- oom bezrolnym. Jednakże o 
lila jedną ze strajkujących ro I.ej obietnicy de Gasperi i je
botnic, Marię Mairgotti. · W go klika zapomnieli już na
miejscowośc~ Mediglii, w pv- zajutrz po wyborach. Katego
bliżu Mediolanu, zastr:zelony rycznie zresztą siprzec~wił się 
zvstał przez obszarnlka inny wszelkiej reformie rolnej we 
strajkujący robotnik. Setki Włoszech przedstawiciel planu 
strajkujących zostało z.maltre- Marshalla, Zellerbach, które
towanych pnez żandarm~r!ę go opinia je«t rozkazem dla 
:r.a branie udziału w demon- obecnego rządu włoskiego. 

stracjach przeciw łamistraj- Obecny strajk robotników 
kom nasyłanym przez „s~- rolnych chociai ma podłoże 
ll!tó?"' Saragata i rządową ekonom'czne Jest Jednocze-
partię chadecką. · i - ' · 

Jakie są przyczyny tego sn e wyrazem protestu mas 
strajku, który &zybko obej- ludności wie~skiej prztciw re
muje cały kraj 1 wywołuje Po akcyjnej pohtyce rządu będą-

: · •• · · bo cego na usługa.eh wielkich ka 
wazne zamepon.oJeme w o - •t llstó ikó J t · ak i· ł ki ·1 Pl a w i obszam w. es 
zie re <; 1 w _os eJ · protestem przeciwko polityce 

Bez.posredn:m powodem . 
strajku jest iądanie robotni- podporządko~an~a się rozka
ków rolnych podwyższen;a zom amerykanskim, co dopr~
ich nędznych :r.arobków. Ro- wadza .. do stałego pogorszen!a 
botnicy rolni we Włoszech, co sytuacł 1 gospodarczej we W:0 

najbardziej upo~ledzona część sze<;h I do wzrostu be~roboc ·a 
kl j · b nośnie zarowno w mlas1ach, Jak I na asy pracu ąceJ, . ez I wsi 
wyzyskiwana przez wlosk:ch · 
obszarników. Głębsza przyczy Chadecki rząd de Gaspe-
na ruchu strajkowego wf<ród ri'ego ofiaruje jedno wyjście 
robotników rolnych we Wło- z sytuacji: „rozwiązan!e" po
szech tkw'l. w niesprawiedl!- dyktowane mu ·prrez amery
wym podziale ziemi, w syste- kańskich kapitalistów. szuka
m:e społecznym, który korze- iących taniej !iły roboczej 
niami sięga w mroczną epokę Rozwiązaniem tym jest emi
średniow:ieC'Uł i feudalizmu. grac.la „nadwyjo.k! ludności" 

Dwle trzecie całej ńeml, a· we Włoszech. 
prawfa.neJ we Włoszech, na· Ale włoski robotn.IK I chłop 
leży do wielkich obszarników włoski nie chrą opusz~ć swe 
włO!!klch i dostojników waty· 1;0 kraju. Żądajlł onł zerwania 
kańskich. Jednlł trzecią posła- z polityką, która nrowadzi do 
dają chłopi małorolni i śred· przekształ~nia Włoch w re
nlorolni. Sześć milionów chło· zerwuar taniej siły roboc1.ej, 
pów bezrolnych w ogóle ziemi żąda.Ją pn:eprowad:ze.nła re
nie posiada. form demokratycznych, a w 

ZSRR ponawia propozycję 
w sprawie energii atomowej 
NOWY JORK (PAP). - De

legat radzieck'. Malik wezwał 
ponownie komisję atomową 
ONZ do opracowania projek
tów konwencji w sprawie r.a
kazu broni atomowej i u~tale
nla zasad kontro!: nad energią 
atomową. Komisja postanowi
ła przekazać propozycje ra
dzieckie swemu „komitetowi 
t'oboczemu". 

•rwierdzenia, r.llwaMe w bry_ nia me r:naJdUJe potWlerdze
t,vjskim memorandum eo do le. nia ani w praktyce d_vplcnna.. 
go, jakoby mialy miejsce wy- t.vcr.ne.i. 11111 też w normach pra 
pailki pneślac1owarii11. przt>z or. wa. mi~c1zynarodowPgo, kt6re 
gana. r11dzieckie pracowników przewicln:ię. ta.Ką 11:vtnad~. gdv 
amfi 11 ~11 c1y brytyj•kit>j sę. opar. trj lub innej 01'<0bie można. od. 
te na. nie~ln•znyrh iaforma. m6wi~ wir.y jako ,.persona. non 
cjaeh l pozhawione wszelkieb grata''. 
pod!'l11w. Ponieważ chodzi tu Jednoc7.~nie należy &twier_ 
o obyw11teli racfaieckich,- pra.·1 dzić, że zawarte w memoran
rnj~cyrh w amb)l~a<Jzie, to wy dum twierdzenie, iż rząd bry. 
suniete w me1)10rand11m pre_ tyjski rzekomo bez ograniczeń 

Osiągnięcia i zadania Republiki Czechosłowackiej 
· Przemówienie prez'Ydenta Klementa Gottwalda 

na Kongresie Komunistycznej Partii CSR 
zacji wielkiego programu re- Zwyclę~kl luty ub. roku u
fonn wewnętrznych i do za- trwa.llł ponadto p<w.ycję Repu
cieśnienia pol'.tyki !!OjUszu ze bliki Czeehosiowaeklej na are
Związkiem Radzieckim i kra- nie międzynarodowej. Opiera
jami demokracji ludowej - Ją.c się na sojuszu ze Związ
w n'.eklórych stronnictwach kiem Radzieckim i z krajami 
Fronlu Na.rodowego tkwiły w demokracji ludowej, O.techo
dalszym ciągu jeszcze siły wro słowacja może spokojnie spo
gie, które stawały i;ię nawet glądać w przyszłość, pewna, 
tubą reakcji podziemnej. że nie powtórzy się dla niej 

Wydarzenia lutowe, zako6- drugie Monacltlum. 
czońe klęską reakcji,· wplym:- Po nakreśleniu dotychczaso
ly orzeźwiająco na c>ale życie wych osiągnięć, które utrwa
publlezne kraju. Do1>lero teraz liły ustrój ludowo-demokra
mO'!na było realizować w peł- tyczny i pozwoliły Czechosło
nl program rządowy, przewl- wa<:ji wkroczyć na drogę. wio 
dujący wprowadzenie w tyele dącą do socjalizmu, prezydent 
KonstytucJt I wlelu donlo- Gottwald przedstawił w 10 za 

PREZYDENT K. GOTTWALD słych ustaw, wzmacniających i:adn:czych pi.mktach zadania, 
Przewodnkzący KP Cz. fundamenty f08P0da.rczo- po- których wykonanie doprow.a

lltyczne ustroju demokraojf lu dzlć ma Republikę do wyty-
PRAGA {PAP). - Przema- doweJ. czonego celu. 

w:ając na Kongre-sie Czecho- Silnie zaznaczyła sli: po lu-
slowackiej Partii Komunistycz tym ub. roku konsolidacja po Spaak w Londynie 
nej, prezydent Republiki Kle- lityczna. Dtlęki zjednoczeniu 
ment Gottwald, który jest za- się partii socjal-demokratycz- LONDYN (PAP). - Przybył 
razem przewodniczącym Par- nej z Czechosłowacką Partią tu premier belg!jski Spaak w 
tii, powiedz!ał m. jn.: Komunistyczną zabe1.pieczono związku z przewidywanymi 

W r. 19~. w poszczególnych jedność klasy robotniczej, pel 
partia<:h Frontu Narodowego niącej kierown:czą rolę w na- naradami Europejskiego Ko-
dochodz:iły coraz bardziej do rodzie i w państwie. Daleko mitetu Marshallowskiego. 
głosu elementy reakcyjne. E- idące zm.la.ny WJ>rowadzono w W naradach tych wezmą 
!ementy te, zamiast popiera- administracji publicznej, siu- również udział: ambasador 
nia pracy nad odbudową Re- ~ącej obecnie potrzebom ludu, 

udziela. wiz obywatelom ra. 
dzieekim kierowanym do .12ra. 
cv w ambasadzie Zt.~·~· " Lou 
dynie - :nie odpowiada rzeczy 
wistości i wstał.o obalone przez 
następuj11-ce fakty: 11 !Łyczn;a 
1947 r. odm6wiono udzielenia 
wiz w!p<)łpra.oownikowi atta
chatu morskiego a.mhasady 
ZSBR w Londynie Jaehowc.wi 
i jego tonie, 20 czerwca l!l4 7 
r. odmówiono -wiz z:ut~~om 0 

radzieckiego a ttache wojMkowe. 
go - Dimitrijewo;ri i Mo.z.go. 
wemu oraz ich żonom, 16 mar. 
ca. 1943 r. odmó"l'riono wiz 
w~ółpracownikom Dyrinow1 i 
Szirikowowi, dotycheza~ nie u
dzielono wizy atache ambiH11. 
dy Juszkowowi, o którą. ~tara. 
nia. wszczęto 11 grudnia rn l~ r. 

Ministerstwo spraw zagrani. 
cznych ZSRR nie może pomi. 
ną.e milczeniem nied-opuszczal
nego tonu memorandum flm. 
basady i zawartych w nim po. 
gróżek zastosowania reprt>~.ii 
wobec współpracowników am. 
basady ZSRR, zna:fdujął:nh 
się w W. Brytanii. U.la rzqdn 
bryt:v:j~kiego powinno być ja~
ne, że podobne met<idy ~lrnza. 
ne ~ą. na. niepowodzenie w ~to. 
sunka.cb. z rządem radzieckim. 

Prez. Auriol przyjqł 
A ministrów spraw zagranicznych 
PARYŻ (PAP). - W środę 

wieczorem prezydent Repu
bliki V!ncent Auriol wydal 
ba·nkiet w Pałacu Elizejskim 
na cześć ministrów spraw za
granicznych 4 wielkich mo· 
carstw. Pmy wejściu do p2ła
cu gwardia republikańska od
dala ministrom honoo."y woj
skO'We. 

Konferencja 
Bevi.n - Acheson 
PARYŻ (PAP). - Brytyjs~i 

minister spraw zagran!cznych 
Bevin i sekretarz stanu USA 
Acheson odbyli godzimJą roz
mowę, podczas której, według 
informacji z kół anglosaskich, 
przedyskutowali sprawę sta
now!ska, jakie maj14 zaj\ć na 
czwartkowym posiedzeniu . Ra 
dy Ministrów Spraw Zagra
nicznych, rozpoczynającym się 
o godz. 15.30. 

Komunikat 
Uwaga.! Słuehac!Ze kunm 
dla korespondentów fa
brycznych f redaktorów 

gazetek ściennych! 
Dziś o godz. 17-tej wy

kład „Istota państwa de
mokracji ludowej". Godz. 
19-ta - seminarium z wv 
kładu „Co to jest kore
spondencja". 
Obecność obowiązkowa. 

Wydrlał Pr31>apndy 
EK PZPR 

Reda.keja „Glosa 
Przed wyborami w ubie- pierwszym n~ rd~y 

r11v.m '"'*'-' n=.l'lf:i;t chadeeka o- rolne.i 

publik!, usiłowały sabotowa•~ la w dzlechinle nkolnictwa i planu MaJ,'Shalla - Harr:.man 
tę pracę. kultury nastaAił ....U.Ud ratZ- i brytyjski nUnister skarbu -

Gdy. prz:vstaoiono do reali- wM. ~ ·- CriP.t>«. . , -----------.......; 
Rob~o" 
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Polska klasa robotnicza pozdrawia 
IX Zjazd Komunistycznej Partii Czechosłowacji 

Przemówienie sekretarza KC PZPR tow. Zambrowskiego w Pr.adze Czeskiej 

Wystawa Puszkinowska w Moskwie 

W imieni11 :Polskiej :Gjednoczo. 
nej Partii Robotniczej i mas pra
cujących .Polski - mówi tow. 
Zambrowgki - witaru serdecznie 
dziewiąty zjazd KomUilistycznej 
Partii Czechosłowacji 
Jednoc:reśn ie przekazuję Wam, 

Towarzy3ze, i całej Waszej. Par. 
th gonice pozdrowienia od prze. 
wodn iczącego naszej Partii, 'l'o
:warzy~za Bólesłś.wa Bieruta. 

Z ogromną, mvagą. i sympatią 
łledzi nasza Partia. i cały nasz 
lud pracujący za szybkim roz_ 

I wojem Ludowej Czechosłowacji 
na drodze ku gocjalizmowi, za 
wzrostem roli kierowniczej kia· 
1y robotniczej i jej awangardy 
~ Komunisty.:.znej Partii Czo
eho~lowaeji. 

Wasze w11paniP.łe 1mryci~stwo 
nad rea.keją. w dniach Jutowych 
-n·ywołało entuzjann w na!zej 
klasie robotniczej a zdemasko· 
wanie przez Was niecnej roli, 
którą. w cią.gu tych dni odegrali 
prawicowi socjaliści, pownżnie 
rrzyśpieszyło procesy jednościo· 
we w polskiej klasie robotniczej, 
11wieńczone historycznym Kon. 
gresem Zjednoczeniowym. 

'l'ysiąc lat trwa.jł ożywione 
1tosunki między naszymi kraja. 
mi. Nie brak więe nam perapek· 
ty\v dla oceny naszych Qbecnych 
5tosuo.ków. Jesteśmy dumni, ze 
nasze partie w Czeehosłowaeji 
i w Polsce, dzięki zwycię~twu 
nad faszyzmem, dzięki rozgro
mieniu niemieckiego imperializ
mu przez bobatttrską Armię Ra· 
dziecką, c'lzi~ki rewolui>yjnej wal 
ce naszych na.rodów, w cię.gu 
paru lat powojennych potrafiły 
Ftworzyć takie mocne podstawy 
i takie ezerokie ramy coraz ściś
lejszej współpracy między na
~zymi państwami, jakich ni11 
zn'lła. historia gtosunków między 
naszymi narodami. 
Współpraca ta rozwija eię prze 

de wszystkim na najistotniej
szym dziś froncis walki o trwa. 
ły pokój, o zagwarantnwanie 
bezpieezeństwa naszych granic. 
Wspólnie walczymy przeciw po
lityce a.gresor6w a.nglosaskieh, 
przygotowujących poprzez mar
ghallizację E11ropy, poprzez obez 
władnienie ONZ i p11kt atlanty. 
eki oraz przez regenerację mi
litaryzmu niemieckiego, od· 
wiecznego 'll'fOga nuzych n1,ro
ców, nowę. wojnę lhriatową, o 
panowanie imperializmu amery
kańskif'go nad światem. 
Współpraca ta krzepnie na po· 

lu stosunków gospodarczych, któ 
re nabrały niebywałego w histo. 
ril nuzych wzajemnych stosun
ków rozmachu i maję. warunki 
do jeszcze szybszego rozwoj11 
dla obop6lnych korzyści i po
myślności naszych narodów. 
Łącznoś6 między naszymi kraja
mi rozkwita wreszcie coraz bar
dziej na polu zbliżenia kultura.!· 
nego. Ten nowy typ 11tosunków 
międzynarodowych stał sil) moż. 
liwy dzięki temu, że obydwa. na.
sze kra.je wstłpiły na. dron SO· 
cjaliZmu, łe opa.rły IJWlł wzajem. 
Dł politykę na zMadach interna. 
cjona.lizmu. 

Ten nowy typ stosunków mit
cl.."'}'lla.rodowych stał Bi~ możliwy, 
bo obydwa. nasze kra.je znajdują 
sit w światowym obozie pokoju, 

demokracji i socjal.izmu, któremu I wak6w i z postępującego zbliże_ lrą Czechoslowacją oparta jest 
przewodzi Związek Radziecki, nia;· mi~zy naszymi krajami. na. zasadach internacjonalizmu 
dający naszym narodom wspa- Dlatego tak nieprzejednani je- i na uznaniu zasady przodują· 
niały wZ6r nowych stosunków . steśmy wobec wszelkich przeja- cej w światowym froncie demo. 
mitd.zy wolnymi narodami, sto. I wów nacjonalizmu i tak dumni kracji i socjalizmu roli kraju so
sunków Opartych na solidarności z postfpnją.cego internacjonali. cjalizmu - ZwiQzku Rndziee-
1 wzajemnej pomocy, na. posza.- stycznego wychowanl:I na.szych kiego - twierdzy pokoju i po-
nowa.niu suwerenności narodów i ma.a htdowych. • stępll. 
bezinteresownej pomocy silniej- Nn~zn Partin swój internaejo.- Wi:ra.~tająca w naszych brat-
szego dla sła.bszego. nalizm wykuła w uporczyweJ, nich kraja.eh rola kierownicza 

'fa nasza codzienna, two}rcza trwającej dziesięcioleeia walce JdMly robotniczej, której wy. 
współpraca. i br•terska solii!ar- z falą. nacjonalizmu, która nie mownym dowodem jel!lt :fakt, iż 
ność zdziera maskę z imperiali· tylko zalewała. drobnomicszczat· u steru na.wy państwowej w oby
sty cznych i titowskich osrnzer- olwo, 1tle "l\·dzierala się niekiedy c:lwu krajach stojł robotnicy a 
ców i niwoozy ich klam~tws. głęboko i w szeregi klasy robot. za.razem przewodnic.złcy Partii, 

Tow. Zambrow!ki kreśli dalej ni czt?j. Towa.rzysze Bolesław :Bierut i 
obraz o~iąF;nięć demokracji Judo· Walka bobatl'r~kie,i polskiej Klement Gottwald, b~io jesz
wej w Polsce w dziedzinie poli- klasy robotnir7.Pj, J<'J pntrio- cze ba.rd%iej rozwijała. na.s.1e ID· 
tycznej i gospodarernj. tyzm i internacjonalizm sprawi· ternacjonalistyeme związki, a 

:MOSKWA. W Państwowej tu Pu,gaczewa." (r. 18~4). 'WY
Biblioteee im. Lenina w Mo_ stawiono także czasopism& z I 
skwie otwarto w dniu 23 maja połowy wieku ubiegłego, _jak 
wystawę książek, rękopi~ów 1 pa np. „Siewiernyj N~blu.dahel", 
mią.tek f>-0 wielkim poecie ro!yj „Syn Otieczestwa" i in~e, w 
skim, Aleksandrze Pui<zkinie. których drukowan~ były pierw. 

Na. wy~t&wie znajduj'! ~ię wy ~ze utwor;r Puszkina. Je.st ~~: 
dania. utworów Pn~zkina. druko że czas01P1smo „Sowremienmk 
wane je1<zcze za jego ży~ia. wy z r. 1836, które wyda.wal 11am 
denia zbiorowe które Pię u ka- Puszkin. Pierwsze dwutomo'l'l'e 
zały przed rew~lucją, pa7.dzinni wyda.nie utworów Pu.uJdna wy 
kową. w latach i~tnienia '9\'ła_ s1..ło w lata.eh 1~38-:1841. ~d tej 
dzy rP.dzieekiej era.z wiele jego pory ukazało się wlllle zb1or,6~ 
zbiorów poezji w różnych języ- utworów poety, ale ';sz~~tkie 
kach ns.rod6w ZSRR i w języ one były niedokładne 1 .~uepeł. 
kach ?.li.granicznych. Wystawio_ ne. Dopiero po Re~olueJ~ Pi.L 
no również partytury oper ro. dziernikowej spuścizn& lit&rae. 
!yjskirh do tek:~tów Pusz.kina, ka. po Puszkinie została. opraeo 
obecne wydania. jubilem1~owe wana na. pod„tawa.ch .i:a.uko
jego utworów i bogatą biblio. wych. W ZSRR w okres.ie lat 
gr:\fif. 30.t.u wyszło 1223 wydania. tL. 
· Zwracnją nwagt pierwsze w:v tworów Pu~zkina, a n1tk~a.d ich 
dania otworów Pn~zkina, jak przekrorzył cyfrę 40 miho.nów 
np. „Cygan" (T-Ok 1827), „Poł-, egzemplarzy. 
ta'!n" (r. 182!l) i „Dzie~ hun_ ----

JGerownicza rol11. Jta~zej Partu ły iż bC'zpowrotnie ll' : n~ł~· nie. rozwija.jąca siv współpraca. brllt
" tej odrodzeńczP.j pracy zyska- dawne cza~y. kied:v ludzie postę. nirh narodów Czechosłowacji i 
la. jej olbrzymi autorytet. ,w ma· pu i rewolucji \V /;

0

wieei~ widzieli Polski przyśpie~za6 będzie i n. 
3ar.h pracujących i uznanie w w PoloeP kr1t.i zi:.cofania i ob~kn· łAt.wiać i u Was i u nu ma.na CHLOPJ j ROBOTNICY 
ralym obozie demokratycznym. rantyzmn, arenę rozpas1tnyrh tn- i-u 11-0cj:i.l.izmowt. 
Potężnym źródłem ilodatkowe,i tr.n.( impPrialistyw-1ych obcych Niech iyje wiecmy llOjusl leczq Się i UCZq W Uzdrowiskach 
~iły Partii stała się ostn~··c?.na mocarstw, źle maRkńw~ną prze!7. narodów Czechosłowa.cjl i na.rodu Frekwencja. kuracjuszy włsk zorga.nizowa.la. 111p9Cji.lne 
likwidac,ia rozłamu w polskiej rzekomą. niezależ rwM i p~eu<lo. polllkiegol chłopów i robotników - wzra- wyciecZ"ki do wzorowych gaspo 
klasie robotniczej i zjednoczenie „mocarst.wov.-ość' • polskiej bur· Nieeh iyje łwi&towy front po. sta. w sanatorium w Cieplicach dnrstw wiejRkich w pow. jelenio 
PPR i PPS na gruncie nauki żua7ji. koju, demokracji i socjalllmu i: miesiłca. na miesił<J, sięgając gónkim. Przeprowadza-no riw_ 
marbizmu-leninizmu. Kasz int\rna,.ionaliim 11praW'ł, na czele z ZSRR! obecnio ponad pól tysiąca osób. nież wykłady o najnowuyeh 

Gruntowna praca idcologicz· iż naród polski zyskał takł an. N!ech żyje wód1 i n&uuyciel W czasie, gdy " sanatorium le osią.gnięciach Pol.cki i Związku 
na w szere;;aeh. partyjnych, to- werenność polityczuł I gospodar- międzyna.rodowej kl:\SY robotni. czyła sil) dt1i.a. iloś6 chłopów, Radzieckiego w dziedzinie agro 
war~ysząca Kongresowi Zjedpo· czą., jakiej nie zaimał od wieków cte.1 _,._ Tówarzyu StaliDI Dyrekcja Pu'1o11twowych Uzdro_ teehniki. 
:.:zemowemu, zdecydowane prze- i w ciągu kilku lat wysunął sit 
zwyciężanie w świetle teorii do rzędu przodujtcych ustrojowo 'Dl b k d I tÓ ' k h dk h mark~izmu.1eninizmu wszelkich 1craj6w awiata. i OCZegO fQ e ego W na ffiOSOW OC ptze OngresowyC 
pozostałości reformistycznych i Dla.tego też z tatą. wzga.rd\ I U • b • ł • dd • I I PZPB N 2 
nacjoualistyc~nych w polskim nasza klasa. robotnicza. tra.ktuje wag• o ze ran1u za ogi w o zie e r 
mchu robot.mczym, oraz szeroka tTockistowskich odszczepieilców ' Robotnky Oddzła.łu I PZPB cząc referat zachęcił 7.ebra- bezpośrednio nie były formu- · 
ka~~ania ideologicz~a prze~iw Nr 2 obecni na swej masówce, nych do dyskusji, odezwało łowane, jako dezyderaty pod. 
no~1C1elom o~chy~e111a. prawico· chyłeJ drobnomieucza~skiego mieli dużo zastrzeżeń co do się wiele głooów, wskazują- adresem II Kongresu 1 doty-
weg~. na~.1o~ahstyczne~o w na.cjonall.ZDlu stoczyła Bit do O- działalności Związków Za\VO· cych na poważne niedomaga- czyły raczej . wewn~ych 
P11rt~1, . 1'·;yh1tme_ wzmocnił!. u- bozu imperializmtL dowych na ich teren:e pracy. n:.a akcji socjalnej w zakła- spraw !abry~ niemmej _jed.
zbroJeme ideologiczne Partii O- Rozwijająca się w~półpraca Gdy przedstawiciel zw. zaw. dach Oddziału I „bawełnianej nak były św:adectwem med?
raz wywołały w szeregach par· między Polskt Ludową i Ludo. Włókniarzy tow. Palusiak koń I dwójki". Chociaż sprawy te statecznego zainteresowania 
tyjnych pęd do pogłębienia wie- się odpowiednich komórek 

dzy marksistowsko-leninowskiej. K r a 1. 0 w 3. n a r a d a c e n I r a I h a n d I 0 wy c h związkowych warunkami pr•-Wyrosło w azczególnośei zrozu· cy i bytem robotnika. 
mienie wielkiego dorobku i do- Od tkaczki tow. Stępłe6 do-
świadczenia przodująe&j Partii W snrawie rozszerzenia Systemu OSZCzędzania w_Qaduj~y ·się, że robotnicy 
międzynarodowego ruchu robot. Ił# me J>OS'l?daJą S7:Stni, tow. Par• 
niczego - WKP (b). W świa· i WSpÓłzawodniCtWa pracy ~Yit:' mowl o medosta~mym 
domości . ezerokieh mas partyj. \11 duiu 1veioraj"qm odbyła się uia planowego systemu oezezę- generalnego podsumowania dys- 1 n:~regularnym przydziale U• 
ny eh autorytet WKP (b) jest w Łodzi krajr>wa nara.da. oszczę dtania. kusji dokonał minia ter Handlu bran roboczyc~, toi:v. Muras-
bezsporny. Głęboko do szeregów duościowa i , wspó.łzawodnietwa Następnie z ramienia Centra Wewnętrznego tow. Dietrich. szarpacz, tkarzy Slę że k;ro
partyjnych dotarło prześ,viad. pracy Centrali 'l'ekstylnej, Cen. li Tekitylnej zabrał głos t-Ow. Tow. minigter om6wił zndania., 5!18 ' na któryc~ Proc;łukuj• 
czenie, iż WKP (b) daje nam trali Handlowej Przemysłu Sk6. Strzelbicki który :r:obrazował do jakie ma do wykon&nia pra.. S!.ę cza.my ma1enał, rue ~ 
wzór realizacji za.sad marksiz· rzauego oraz Centrali Hti.ndloweJ· tyehezasowci. osi,gnięcia CeĄtra- eownik handlu uspołecznionego, siadają dostatecm.ego oświe-

1 · · ó · · tlenia elektrycznego, co wpłY-mu: eDimzm11, .wz r mterna~JO- Przemy~łu Odzieżowego - zor. li, poeiada.jflCej już 261 zC!połów który DlW!i wnikać w potrzeby wa ujemnie na jakość produk 
r.a~tzmu i pat.notyzmu, a ._nuart ganizo11rana przez Komitet współzawodnictwa. klienta, zna~ wa~unki lokalne i cji : nadwyręża wzrok pracow 
raintereaowama. w Partu dla. Współzawodnictwa. Pra.cy przy Po referatach przedstawicieli 'riedzic~, jakie towary są. w da nika 
doświadci;eń WK~ (b) jest nie. Zarządzie Głównym Zwią.zku Za pozostałych Central, którzy o. nej chwili najbardtlej potrzeb. N!~6rzy robotnicy wy«u
bywały w palskich .etosun~kaeh wodowego Pracowników Handlo mawiali wykonanie planu oszczę ne. Od pracownika ha.ndlowego wali już konkretne żądani.a na 
fakt wydania Kr6tk1ego Kurs11 wych i Biurowych RP. dnośeiowego i sprawy rozwijajt wymaga siv równie:i: inil'jatywy, II Kongres Związków Zawodo 
Historii W~ (b) - w miliono. Na naradzie byli obecni min. cego eię współzawodnictwa pra. energii i przedsiębiorczości, któ wych, dotyczące zreformowa-
wym i;i11.kładz1e_. . Handlu · Wewnętrznego tow. Die cy - wywiązała się żywa dysku ra musi pobud.za.6 do czynu. nia pracy Ube:z.piecza.lni Spo-

ZdaJemy sobie sprawę, iź głów trich, przedstawiciel KC PZPR 11ja. Na. zakończenie tow. min. Die łeczoej czy rozbudowy m!esz-
nym tr6dłem naszych sil 1 głów_ tow. Olesiński, przedstawiciel Dyskutanci zwraca.li uwllgf na trich zapewnił zebranych, że ka11. Wniosków tych było jed-
nł rękojmią. nasz:ego niepodleg· KCZZ tow. Kiellzczyński. brak odpowiednich kryteriów w wuyatk,ie uwagi i postulaty wy nak niewiele - widocz.nle ro-
łego bytu i zwycif8kitl!O budow- ocenianiu indywidualnych i zes- mni~te na naradtie pod adrt1•1'm botnicy niedostatecmie :r.daj19 
nictwa. socjalistycznego jest nasz N?.radę otworzył prezes Zarzt polowych wyników w1p6łzawod- Ministerstwa będ;i. rozpatrzone i sobie sprawę z olbnym.ich 
udział i współpraca. w niezwycię- du Głównogo ZZ l!andlowców nictwa. Dawali równieł szereg wycitgnie eię z nich odpowied- kompetencj!. Zw. Zaw. 
:łonym, 8-0cja.Jlltycznym obozie •c>w. SiPrpiński, poczem referat przykładów marnotrawienia ma. nie wnio11ki. Centrala PZPB Nr 2 nie 
ZSRR i krajów demokracji ludo_ dy~ku~yjny wygłosił przewodni- terialów i transportu. Po przemówieniu tow. .rornt- przysłała na zebranie ani jed
wej, w oboźie pokoju, obejmujt czą.cy Głównego Komitetu Współ PrncowDiey placówek detalicz stra Dietricha. zebra.ni uchwalili nego delegata na Kongres. Bez 
cym wszystkie pos~powe siły zawodnietwa Pracy tow. Przed- nych n!lwoływali do jak najlep- wytyczne dalszej pracy, walki z wątpienia potrafiłby on nawet 
świata.. borski. szego obsługiwania klienta i osz ł>inrokracją, l!oejalistyrz:nej ob- z czysto terenowych spraw wy 

Dlatego tyle wzrusze:6. i rado- Mówca 11twicrdził na w~t~pie, ezędzania._)ej~ czasu. ~ługi konsument:i, opieki nad łowić ~totne zaga_dnien~~' któ 
ści przysparza. nasze.i klasie ro- że pomimo istnieją.cych po3tę. Sprzedawcy zwra.eali aię do kiero przodownikami, racjonaliZĄtoJa re pow:.tmy znal~zć SWOJ wy-. 
botniezej każda wieść o osiąg_ pów stan og61ny handl11 u11połecz wnictwa z prośb'ł- o rorganizowa.- mi i nowatorami, rozbudowy raz na Kongr~ie. ~asówkl 
nięciach i zwycięstwach wielkie- uionego nie jest jeezeze zada.wa nie odpowiednich kursów, na kt6 szkolnictwa za.wodowego, u1pra. przedkongresowe powinny się 
go kraju socjalizmu, o oe.iągnit laJ·~cY .. Analizu.;•c wnikliwie za rych mogliby uzuru>lnia~ swoJ·e l'VIl·en\ d st yb „ 't stanowczo odb)"Wae w obecne-

. , .. : -. "" r i ' 8. , y T UCJJ l p. ści delegatów którzy W k1l ciach panstw demokraCJl ludoweJ gadnienie - mówił dalej tow. wiadomości dla lepezcj obsługi Ns..~tępme poszczególne Centra 'b •a.j ł naJl I j 
i całego światowego obozu po- Pn:edborski - musimv etwieT. konsumenta. le przedstawiły konkretne zobo I SJJ?90d ~07.Dł 1 ął s ę łamepł e 
k · d kr 1· a , d · 1 . . z zą ama.m z vczen ro OJU i emo a.c. i . zie, że stan teh a się napra- Po dysku~ji przemawia i: przed w1ą.zama dotyczą.ce planu oszczę botnlków a na Konl'?'esl bę· 

Dla.tego tak cieszymy Bit z ka~ wi<_: przez racjonalne pl11nowanio, stnwicicl 'KC ZZ tow. Kłeszezyń dnościowego. współzawodnictwa dą mogli 'W'ńą,ć żywy u~al w 
dego Wasze~o ~clęstwa., z kaz rozwinięcie współzawodnictwa ,~ki oraz prr.edfttawieiel KC pracy i dalszej rozbudowy sieci lnakreślaniu no~vyeb ~.-OC! 
dego osiągnięcia. Czechów i Sło- pracy i sumiennego zastosowa- PZPR tow. Olesi6.ski, pocr,em detalicznej i hurtowej. pracy zw. za.w. Sam. 

W. Ażaiew 154 poważna rozmowa, ale nie rozumieli, dlaczego nie mo
gą jej przerwać i dlaczego Aleksy nie życzy sobie, aby 
weszli. 

i zadowolonego z siebie, Powiem więcej: jeśli dostrzeg~ 
człowieka spokojnego i. zadowolonego z siebie, to przesta
nę mieć do niego zaufanie. Dla mnie samego przeżycia 
te są pełne nieznanych mi dotąd wzruszeń. Przecież by
łem na froncie, powąchałem prochu, i nagle gdzie się 
znalazłem? Pragnąłem powrócić na front i jak trudno 
mi było opanować to pragnienie i prawidłowo wszystko 
rozumieć. 

Daleko od Moskwy 
- - Pomyślcie, Alosza nad tym, co powiedziałem. Po
siadam prawa człowieka doświadczonego przez życie 
i dlatego ostrzegam was. Niech ręka boska broni, ażeby 
z wami zdrzyło się to, co stało się ze mną: że utracicie 
na pewien czas rytm życia, a kiedy wskutek silnego 
uderzenia- po~rócicie do siebie przekonacie się, że wa
sza ·siła wasz rozum, talent, wymieniliście na drobne 
miedziaki... Ach, jakie to przykre i męczące, gdy czło
wiek przekonuje się pewnego dnia, że tak wiele roz
trwonił bez sen.su, bez pożytku, na próżno„. 

Topolo w porywczo i z goryczą kiwnął głową. Jego 
zdenerwowanie udzieliło się Aleksemu. Zatroskana 
i ciemna od zimowej opalenimy twarz Kowszowa roz
jaśniła się. A Topolow nagle zamilkł i ciężko oparł się 
na fotel. Po wypowiedzeniu wszystkiego. jak gdyby 
oprzytomniał. Ujrzał w ręku czerwoną chustkę i pośpie
sznie ją schował. Zdjął czapkę, rozwiązał szalik, opuścił 
kołnierz płaszcza - gdyż zrobiło mu się gorąco. 

Aleksy milczał. Stary podniósł wzfok i idąc za spoj
rzeniem Kowszowa odwrócił głowę do drzwi, gdzie sta
li Greczkin, Zenia, Pietia Gudkin, Kobzow i Filimonow, 
za nimi widniała duża twarz Libermana. Widzieli, że 
vomie<llY Tonolowem. a Kowszowem odbYWa sie jakaś 

Kowszow dostrzegł, że brwi starego zmarszczyły się 
z niezadowoleniem, i widać było, że żałuj~, że rozpo
czął rozmowę. 

- Cóż, zakończymy na tym. iozmowa nie udała się. 
- szepnął starzec. 

- Wybaczcie towarzysze - zwrócił się Aleksy do sto-
j ących przy drzwiach. - Jesteśmy z Kuźmą Kuźmiczem 
w tej cbwili bardzo zajęci i w żaden sposób nie m<>gę 
się zwolnić. Za pół godziny poproszę was wszystkich. 

Współpracownicy odeszli zdumieni. Topolow siedział, 
a na twarzy jego zastygł gorzki uśmiech. 

- Drogi, Kuźmo Kuźmiczu ,- cicho powiedział Alek-
sy i stary od razu się uspokoił. · 

Młody inżynier stał przed nim, twar.z jego była oży
wioną a z wyrazu oczu można było wnioskować, że 
w<;zystko, co Topolow powiedział przyjął bardzo poważ
nie. 

- Proszę mi wierzyć, że to, iż zwrócili.'.i'cie się do mnie, 
tak samo jak wszystko, co usłyszałem od was ~ wzru
szyło mnie do głębi. I na szczerość odpowiem szczero
ścią. 

Aleksy próbował wciągnąć dym, ale papieros już daw
no zgasł: 

- Obecnie trudno jest znaleźć człowiek:a sookofae.ito 

Aleksy 'Xirzucil zgasły papieros. Spojrzenie jego pa
dło na brudnopis nieskończonego sprawozdania. Zdecy
dowanym ruchem odsunął zapisane arkusze. 

- Wątpię, czy będę mógł was ucieszyć jakimiś spe
cjalnymi rewelacjami, - roześmiał się skonfudowany 
wyczekującym, pełnym naprężenia spojrzeniem Topolo
wa. 

- Uważam, że poniewat milczeliśmy zbyt długo, po
winniśmy 1ię wresźcie wypowiedzieć. W ten sposób 
będzie nam później łatwiej pracować. - Aleksy zrobił 
małą pauzę, a stary potakująco kiwnął głową. - Chciał
bym powiedzieć tylko małe słówko, ażeby was obroni~ 
przed waszymi własnymi atakami. Nie wiem, co zda
rzyło się kiedyś w waszym życiu i dlaczego zamknęliście 
się w sobie. Ale ja, Beridze i Załkind oraz inni towa
rzysze rozumieliśmy: widzimy przed sobą nie prawdzi
wego Topolowa, a jakiegoś dumnego człowieka, który 
nie jest w formie. Nawet Pietia Gudkin to zrozumiał, 
gd~ w inn~~ wypadku nie poruszyłby tamtej sprawy. 
I me popehultśmy błędu, twierdząc: jest różnica pomię4 
dzy Tonolowym i Grubskim!_ 

lit!. d. a.) 
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W CBT nie uznają organizacji partyjnej 
Samowładzłw o „speców" - przynosi szkodę pr.zedsiębiorstWu pal\stwowemu 

Centralne Biuro Teehniczne izolacja kierownictwa od za- nic nie robią w kierunku jego walczyć o zmianę tej sytua
jest zakładem, produkującym logi i jej organ:zacji partyj- rozwoju. Pracown!cy Biur::i cji pogodził s!ę z nią. zado
i konstruującym nowe typy nej. Zupełnie nie doceniając Konstrukcyjnego skarżą się, walając się faktem sam~.> 
maszyn włókienniczych. inicjatywy 1 twórczej myśli ro że inżynierowie nie dostarcza- tylko istnienia organizacji par 

Zaprojektowane w B!urze botnika dyrekcja uważa, że ją Jm pracy, a cenne godziny tyjnej przy CBT. Oczywiście, 
Konstrukcyjnym przez inży- specyficzny charakter przed- robocze mijają na jałowych ta rezygnacja i samo zadowole 
nierów plany wędrują do pro s'.ębiorstwa upoważnia tylko pogawędkach. nie Komitetu Partyjnego spo
totypowni, gdzie ślusarze- inżynierów - wykwalif.ikowa Nie lepiej wygląda §!trawa wodowało osłabienie dyscyptl 
monterzy i tokarze nadają im nych fachowców do zabiera- oszezędn-OŚci: CBT co prawda ny partyjnej wśród łowa.rzy. 
realne kształty - wytwarza- nfa głosu w 8Prawach produk sporządziło plan o.szczędnv- wą. 
jąc odpowiednie maszyny. I cyjnych. ściowy, jednak sporządziło go Rzecz prO&ta, że tego rodza-
może dlatego w żadnym z za- tak. Jak robi si„ coś z rozkazu, j ' B l ~ 
kł d -'-· ł h I choć nie wszystkie spra- -. u Bytuacj. w C T n e moir;na 
· a vw przemys owyc nie u- bez zrozumienia sen.su i po- dłu"'-j •-•er-"' 

t · · t t wy, omawiane przez dyrekcję, _, ""' „w...,. 
zewnę rzin:a S1ę w ym s op- trzeb tego; co się zrvbi. N:e 
niu łączność pomiędzy pracą są sprawami produkcyjn~ mamy żadnych wątpliwości, Jeśli I-11zy sekretarz - tow. 
pracownika umysłowego i fi- niektóre np. dotyczą przydzia że suma 2 milionów złotych, Cwik nie potratił niczego do-

'ak łaś · CBT łu mieszkań służbowych , dla l ć j śli t i · F '""' zycznego, J w me w . przewidztlanych do wygospoda eona , e ow. nz. ran ..... e-
Zdawało by się zatem, że pracown~ków - taki się już rowania. stanowi zaledW:e ma wiez, jedyny łąc.inik pom:ędzy 

t · ś · 1 k t kt utarł w CBT zwyczaJ·, że i w · · t · d ek en WZBJemny, c:is y on a łą cz„ść tego, co w istocie moż organJZacJą par YJnl\ a yr -
i S Ółp · bl ' · · tych sprawach rozstrzygaJ·ą " j 1 ł dl ś · t w p raca pow:ny z 1zyc . na bv_ byłv zaoszcz""zić. c ą, wo a a „ W1ę ego 91>0-
lud · " odó tylko wykwalifikowan~ fa- """ n roznych zaw w, uc:r.y- z drugiej strony ta niezwy- koju" nie poruszać ,,party.1-

.ć · h rt chowcy. a decyzje - korzyst- h d ili' -.t.-1" b · m z me zwa ą grupę pra.- kła sytuacja, w jakiej znala- nyc ra w.,,,~ , o o·w1l\Z· 
łk • · h ól ne oczywiście w pierwszv. m k. K 't t D •etn· S 6d cown ow, zwią"Zanyc wsp - zła się organizacja partyjna iem mm e u z: •tcy r 

nym celem i ~pólną troską o rzędzie dotyczą ich samych. w CBT mus!ała oddziałać na mieście - Prawa, - któremu 
dobro Biura 1 jego produkcj:. Ta sytuacja organizacji par jej wewnętrz.ną spreż"5tość. podlega organizacja przy CBT 

Przy bliż&Lym za.poznaniu tyjnej nie pozosta.je bez wpły- Zakładowy Komitet Partyjny - Jest Jak najszybciej zajitć 
8'ię jednak ze stosunkami, pa- wu na pracę B!ura oraz na je pozbawiony tak wa7.nej pod- się tymi sprawami ! zm!enić 
nującymi w CBT okazuje się , go g08podarkę. Zorga.nizowa- stawy działania, jakim jest je gruntownie dla dobra pn.ed 
te jest inaczej, że pracown!cy no tu współza.wodnictwo, lecz wJ;tląd i wpływ na sprawy pro siębiorstwa i jego załogi. 
umysłowi 1 fizyczni - to dwa objęci nim kierownicy grup I dukcyjne zakładu, zamiast R. Schabowska 
&wis.ty, te - ulaniem !ni.yn!e- ------------------------
rów - tylko właśn:e ludzie z 
dvplomami uprawnieni są do 
współpracy z kierownictwem. 
a rola pracownika fizycznego 
iaprowadza się W)"łącznie do 

_ mechaniC2111ego wykonywania 
tpoleceń odgórnych. 

Ta sytuacja - tak typowo 
przedwojenna - jest szcze
gólnie niezrozumiała dlatego, 
że w CBT, zatrudniającym 400 
pracov.rników, jest dość liczna, 
bo 68-osobowa orga.niza.cja 
,;>artyjna, 

Motozbytowi trzeba pomóc 
Części samochodowe i opony nie sq należycie przec:how ywane 

W oetatnim cz~ie Centrala przyzna.nJ.e lokalu przy ul. Xi.. dlowej Przemysłu Skórza.nego, 
Handlowa PrzemYBłu Motorrza UID!lrlego 138. Mieści sit tam któna. dotychczu nie przeprowa 

eyjnego napotkała. n& dotkliwe garaż dawnej firmy „Tempo" ~~:; „k:~:cC:.i~YC:.a. ~8Jlli:~m~~~ 
trudności w ewej pracy, wynL wyposażony w halt o powierz· rzyt ten obiekt i wysta.wi6 w 
kle z braku właściwych waron- chni 500 m kw11.drat-0wych, sta. tym mie~eu gm&eh, bardziej 
ków lokalowych. Zarówno Ekl!_ eję benzynowł u zbiornikiem, odpowiadaj!łcy jej potrzebom. 
pozyton Rejonowa. tej instytu kuinit a.kumulatornit 39 bok· .Byłobr to jeduk nie~łuazne i 

' ' . sprzeczne z dobr:r:e poJętym in. 
cji, jak i Składnica Centralna, sów samochod<>wych. PosesJ~ Łt tere9ell!l ~!lpod&r'ki pdstw"· I 

• ....., 

„Nic złego 
,. 
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no ł li 

zmor ego 
Pr~~owie łacińskie powiada: de mortui.~ nil, nisi bene -

o zmnrlych nic, krom rzeczy pochlebnych. Wolno tedy i nnl{':i;y 
nawet - w obliczu majes!tltu śmierci ~ powołać .<ię na „złote 
serce", „świetlany umysł" czy „kryutałowy charakter" niel>o.<z· 
cs,..ka, nifi wypada atoli w iadnym wypadku wyrazić się, ii był 
to - sa prsepros:eniem np. ś. p. lajdnk. 

Nie podejrzewamy dygnitarsy rzq.du USA. o głębszą. znajomo.<~ 
kultury łaciń<kięj. ale dalibyfoiy zn to wagon ~umy do facia. że 
przy~owie: de mortuis nil, nisi bene - nie jest im obce W prze
ciwnym bowiem razie nie zamknęliby chyba oblqkarre.«o Forre
stala na ·Hcz:vcie drapacza nieba. pozostawiając mu jako jedyn11 
drof.~ do wyjścia rt11 ŚU'iat„. otwarte okno. 

Oczywi.icie, pozbau:iony poczytalności b. mini.eter wojny PSA. 
„~kor:,rstal" z uprzejmie o/iarOf,lianej mu okazji i ,.sam" po
łożył kre1 "1t>emu awantumiczPm11 śyciu wojenne/lO podietcacza, 
nie 1.-lndqc _iednnk b}7tajmnil' kresu komprnmitac.ii rządu l'SA.. 
„SfUtlobójstu·o" Forrestalo jl'•t te; kompromiu1cji jeszcze jed
lłym charakt.erystycmym przyczynkiem. 

Przypominacie sobie początek pięknej ballady o Edwor
dsi. Ylll? "NM, br:ieliem morza 51.al EdWflrd VIII, listki 
ttlaicji obrywa~ „kocha, nie kocha, lubi nie lubi - i !Wojq 
Simpson pr.iyzywa„.•. 

11" JYluacji Edwarda Vlll znajduje się obecnie sąd brytyjski 
w Sonthampton, który 14 bm. - na zlecenie ambasady amery· 
kamkiej w Londynie - wydal rozkaz aresztótl:ania Gerhardta. 
Ei.~lera. Wydal rozkaz aresztowania i tera.% „obrywa list[d akt> 
cji", wróiqc dalszy bieg sprawy: sqdzić - nie ~qdzić, odroczy~ -
wznowić, wmowić - odrocsyć„. „Magiczne" te zajęcia truu/q 
jus blisko dwa tygodnie. Sqd brvtyjski nie może jakoś do tej 
pory „J1Tzy7il.VQĆ'' bogini 1prowiedliwo.!ci - Temidy, obawiając 
s~ widocznie, ii oka:ie się ona ła11kawo dla niewinnego Eislera, 
surowa - dla bezprawia poDelnionego przez mieszaną szajkę 

g1mgsterów anilo-amerykamkich. 
Et. Fakt, i± koło PZPR skupia 

w swych szeregach w p'.erw-
za.trudniają.ce ruem ponad 200 przyznll.DO jednak C~ntr11.li Han wej. 

==~:.:...:::.:.:.:::_=::_::_:::.__~---~~_:::====================~=-szyrn rzędzie pracowników fi- pracowników, mieszezą. się w 

~=f~1::~1Pyznekumy~;p;:::~ ~:d~~u t~;:~ieul~e:~::~;\i: Jak załoga PZPDz. Nr 2 realizuje swói plan - oszczędnościowy 
)J><1 dotychczas wezystkie m&ge.zy. 

mienia z be74)artyjnym kierow p .,. ól e po · 1·- j,., '-• ... lt• -11.'· 011.A„„dno-
nictwem B!ura. W konsekwen ny. oszc,..,g n zycJe P ..,..u i"& J"z .m.-- "1' ~-„ Znaeznł oszez~dno~6 przy· produkcji wyrobów . jedwab-

cji organizacja partyjna w w tych dniach oddział Nadzo oszcz~dno•ciowego PZPDz. Nr. kiowtf 
CBT odgraniczona. zosta.ła od n1 Budowlanego Zarządu Mi.ej 2 ekładają si~ na łączną. kwotę Zmniejszenł8 procentu odpad. 

11iósł takte pomysł zastosowa· nych i bawełnianych sytua~j& 

nia kontroli technicznej w Far przed11tawia się znacznie go
bia.rni. Dotychczas towar prze~ rzej. Zamiast przewidz1ianych 

wożony był po ufarbowaniu 90 procent primy, fabryka o
t:ez kontroli wpr1>8t do m1tg&- Riąga dotychczas w naJiepszym 
rynu. Potym przechodził przez wypadku 84 procent. Ponieważ 

prasownie, znów przez maga- bielizna bawełniana i jedwab. 
r.yn, gdzie go księgowa.no i do- na. Manowią W procent ogól ne j 
pieto pófoiej w krojowni orze- produkcji zakładów, plan ja
k11.no czy towar ten jeet dobrze ko,riowy nie jest, niestety, v•y 
ufaroowa.ny, czy wog6le nad!!. pełniony, a tym samym nPtalo

je eit do dafazej produkcji. ne oszczędności na podniesie. 
W pn:eeiwn;rm razie odeyłano niu jakości towaru nie zosta~y 

go znów pr1:ez magazyn do far je!zcze zrealizo:wane. 

zaga,dnień produkcyjnych za- ·d h d k „ b. k6w · ś6 "'- l 
kładu. akiego urz~zil opuszczenie przewi ywanye o ouca 1e· ma przyrue we ... „g p a.. 

A przecież porozumienie or głównego budynku instytucji, iącego roku, oszczędności w su nu pona.d 1 milio11. zł. oezczęd· 
ganizacji partyjnej z bezpar- gt'OŻ\cego za.wll.leniem.. Na aku mie 88 milionów 323 t19f.łee nMci. Dotyehczu ujwi~eej od 
tyjną dyrekcją n:e musi i n.ie tek tego „.Mot~zbyt" musiał 824 zt. Tyle włdnie posta11.o. padków mid za.inze oddzi&ł 
winno napotykać na trudno- eł ·~ tal il „_., -• d-' ce-:11.r-' NaJ·l-·z•. metod• 
ści . Bywają wprawdzie wy- prz:ep n1„ pozos e magazyny w & zaoszo.t~=ic zzuoga. " „,e_ "' =. -„o .., „ 
padk1, gdy bezpartyjni dyrek- i w tej chwili dętki, cz~i sa.. wi11.rskiej dwójki'' (łącznie z 
torzy nie zawsze rozumieją mochodowe, opony leżą. stoea· zobowiązatiiami podjętymi cl<i: 
lub chcą zrozumieć rolę orga- · co owod 'e nazczenie ma nczczenia. świ•ta. 1 M11.j1. i II 
nizacji partyjnej w zakładz' e mi, ~ UJ " 
pracy. terialu i stwarza. niebezpieczefl Kongt'esu Zwiąllków Za.wodo. 

Ale nie zawsze tak bywa. stwo po.ta.ro. R6wnież z braku wych). 38 milionów - to po
Wręcz przeciwnie: zina.my licz mieJ!C& napra.wy samochodów wa!na suma i potrzebny jest 
ne wypadki, gdy bezpartyjni muez'ł by6 przeprowadune na. dobrze zorganizowany wysiłek 
dyrekto.rzy dobrze rozumieją 
rolę org&nizacj.i partyjnej, ko· podwórzu. Robotnicy, pozbawie całej załogi, wzmorona czuj. 
rzystają z jej pomocy, opiera- ni lltołówkl, l!pOżywaję. <>biady noś~ w katdym 1>ddziale pro.. 
;ą się w swej pracy codzie.n- na wolnym powietrzu. dukcji, teby uetalone oszczęd. 
nej n~ auto~e~ie organizacji Kierownictwo Motozbytu" 
partyJnej, dzięki czemu wzra- " . 
eta ich własny autOTytet od dawna. zdawało sobie sprawę, 
V.'Śr6d załogi fabrycznej. I że należy z11.trou:czy6 się o no-

W CBT, niestety, t&k nie wy lokal dla placówki montażo 
jest. Tu istnieie kompletna wej i zlożyło nawet wniosek o 

n~ci zostały zrealizowane. 

Jakże przedstawiaj11o. si~ do· 
tyche.ztlsowe osiunięcia PZPDz 
Nr 2, jakie pozycje planu ob-

Nasi delegaci na ·Kongres 
Tow. Zofia Rosiakowa z PZPB Nr 7 . 

Odkąd tow. B.oeialtoW& zoeta.
łe. wybrana przez zuog~ PZPB 
Nr 7 delegatkł na. II Kongres 
Zwią.zków Zawodowych, ma gło 
wę pełną. „kongresowych" 
spraw. Przecież to nie byle 
jaki o bowiąuk spłynął t.eraz 
na. prządkę • przodownicę. W 
Warszs.wie, w obecaiości delega 
tów Związków Zawodowych z 

wej Polsce tow. Ro1tiakowa. od 
razu rozpoczęła ożywion'ł pr11.· 
cę w partii i w Zwią.zkach Za. 
wodowyeh, będą,c w ciągu 
trzech lat członkiem Rady Za.. 
kładowej. Obecn ie jako prząa. 
ka-przodownica. wyr6żnia si~ 
!pMród wszystkich k1>biet, pra 
cują.cych w tym oddzill.le. Aby 

uczcit Kongrea Zwią.zk6'w Zawo 
dowych zobowiłzała sit jeu. 
cze podnieść iloś6 i jakoś6 

swPj produkcji. 
Tow. Itosia.kowa. będzie do. 

brze reprezentowa6 in~resy ro 
botnik6w ba.wełn i anej 7.ki na 
Kongr1tt1ie Zwił-tków Zawodo
wych. 

c&łej PoJ.ski, będzie reprezento • • 

wała. wolę i życzenia kilku Gorqce po•drow1en IG 
tyiięcy _robotników. Nie można At · 

opu~ci6. a.ni jednej .słusznej .u· dla II Kongresu Zw. Zawodowych 
wagi nie wolno pommł6 ani Je· • . . . 
dnej boltczki którą powinni . N a. zebrani11.?~· odbywaJący.ch \eetek„ p1erwszog11.tunkoweJ pro-
roz,patrzy6 0.bradują.cy i w mia si~ u n11.a z raeJ1 Kongreeu Z~lł- dukCJl z 86 do 90 proe. 
rę możności ul!un116, przez opra zków Z11.wodowych, rob?t.nicy Z11.łoga. Oddziału trzeciego zo· 
cowanie innych, lepszy.eh me_ naez~.ch zakładó~, w czuie dy· bowiązała ei~ og11.rną.6 wepółza
tod pracy poszczególnych komó sk";!Ji podkreślaJą czołowę, :01~ wodnictwem pracy 75 proc. pra.· 
rek Związków Z11.wodowych. Związków Zawodowych w ~ziele cowników. Oddzilłl VII podnie-

Tow. Rosiakowe. m& już do· poprawy. bytu kluy robotmczej. sie odset~k wyprz~du z 89 do 95 
kładnie obmyślone projekty. i h11.cownicr ~aezych zakładó~ są. proc. 
~akimi wy\St•"" na. Kongruie przekonam, ze Kongt'!!8 Zm.\z- Wydz·-• In t ... Odb d . ...„- . . • , 1... wee ycJi 1 u o· 
Przede wszystkim więe.z1Vięk~ze k~w Zawodowych da. równoczd· wy postanowił założy6 podłogę 
1\ie fundusrow na akcJę soe~l: n.ie mocnę. odpr~wę. tym. wszyst· betono~ł w m11.gazynie Oddziału 
n\, na rozl:>udowę prz~dszkoli 1 kll11, któr~y. w Jak~kol.wiek spo· VII na miej~e zniszczonej, drew 
żłobków, aby wezyatk1.e praco-w eób zagrazaJą pokoJowi. nianej . 
nice mo·gły pozostawiać &we w i k b · ~ 
d 

. . d 1 . t . k B zw ą.z u z tym, ro otnl<ly Cała. zaJ:oga. PZPW Nr1il6 prze. 
ziee1 po na ezy ą. opie ę.. f PZPW N 36 t · d · · 

d 
. d , : , . • r eamorzu nie po Ję- ~yła gor•.ce pozdrowieni& wszyet· 

zie omaga" s1ę rnwn1ez :r.or. 1. h -• 'ć K "' . . . k k 1 1 uereg uc w... na czea on· kim delegatom 11a Kongrea skła. 
ganizowama na w1ę szą. a Il ę · d ·ał h ' • d . h t · 11:rern. A w1ęc: Od z1 I zo O- da;•c Kongreaowi zarazem ży· wczasow ro zmnvc , o oczen 1e . . . . ,,„ 

bot 'k6 t 1 • . t k l' w1ą.zal się zhkw1dować analfa· c7 eni11.. by pokazał ealemu świ&.-
rn m w s r. ą. 1 ro~ i wę. b ś ód ał . d d . 30 · k 1 k k etyzm IV r z ogi o ma tu że robotnicy polscy zMpole· 
op1 <' ą. e ars ę.. . ' . ' · z kai.dvm dn iem wzrasta re· hpc.a oraz epopu.la_ryzo_wać ezy- ni w jednolitych Zwią.zkach Za-
jestr na]rozmaitszych spraw. tanie bro~zur, ~siązek 1 gaz~t 0 • \>tOdowych. stoją. n& etrdy po
'l'nw. Rn;iak ow11 z n iecierpliwo rar. ponm~ś~ ilośr ueze!';tmk~w ko.ju i dobrobytu maa pracują.-
trią. oczrku je dnia 1 czerwca. współzawodnictwa w trzecim cych. 
?'ie o<i dziŚ intrre~ują ;ią spm. kwartale z 17 do 50 proc. 
W'1" ontvcz4cP kla~Y robotni. Zespół tow. Habery z Od~ia,
c~ej. Po wojnie w wolnej Ludo łu II z0bowi4zał się podnieść od-

B. Luka.szewica 
korespondent f&bl'yczny 
.Głosu" PZPW Nr SB 

walki z mArnotr11.wstwem pr~· 
dzy okazało się tu wgpółz&

wodnictwo. Zadaniem Zegpołów 

współzawodniczących stała. się 

jak najbardriej oszczędna go-
spodarka. surowcem. W ten epo 
sób procent odpadków 11.a. ee· 
wiarni, w porównani11 z lutym 
zmniejszył się w kwietniu o 0,3 
procent, oel4gającc obecnie 0,6 
procent. W ezw11lni dzi„ki nsta 
wieznie pr:r:eprowadzanej kon
troli, iloś6 odpadków w kro· 
jo'l'l'lli zmniejszyła dę do 0,2 
proc. zd wynik wll.lki o umie
j~tne i oszczędne krojenie dzi11. 
niny wyrah si~ ilości'ł od. 
padków o 3 proeent mniej!Zł 

w mieei~eu kwietniu, niż w u. 
biegłyr.h miesi„cach. 

bla.mi. Oczywiście w ten spo· Przed załogą „dziewiarsk ie.i 
~ób tracono na próżno wiele ro. dw6jki'', przed radą zakłado· 

boezo-godz.i.n, wzrastaly także Wł i orgnniza cją partyjną. stoi 
niepotrzebnie kooZlty transpor- więc poważne zadanie wzmo. 

tu. Obecnie brakarka odra.zn żenia czujności i kontroli w nie 

n& miejscu decyduje o jakości których oddziałach produkcji 
ufarbowanego towaru, a prze. (a przede wszystkim w farbiar 

prow11.dzajll-C zarazem atałł kon ni, w szwalni i krojowni) . Ka. 
trolę, wpłynie na podniesienie leży rozwiną6 i pogłębić wspJił 

jako•ci produkcji farbi11.rni. zawoonictwo pracY', obejmuj ą.-

Słabt 1tronł w realizacji pia ce dotycl!czas tylko 30 procent 
nu oucz,ędnokiowego fe.bryki z.a.logi, zorganizować zespoły, 

@1' niedoetateczne wyniki w których zadaniem będzie ubie. 
wll.lee o podwyższenie ja.kości ganie się o uzyskanie jak naj
prod.nkcjL ,wyższej jakości. Ta niedomaga. 

W produkc:ji wyrobów weł- jf!Ca. dotyfhczaa pozycja planu 

nianych PZPDz. Nr, 2 postano. oszezędnośeiowego PZPD.z Nr• 
wił& o~ią.gn~ 92 procent pri. 2, mu~! eta6 się największę tro 

my. Tymczuem załoga. rnoże bką całej fabryki, jeżeli suma 

" tej dziedzinie pochwalić się 38 miJionów złotych ma by6 z 
uzysk11.niem 98,8 procent pierw koflcem roku ~alkowie.ie oc,i.ęr 

uego gatnnku. Jednakże w I gni~tł. H. Sam. 

Pąważnę. pozycje w pla11ie 
OM:cz~dnoAciowym stano"1 pod 
niesienie wydajności pr&ey na 

1 -rob1>ezo-godzin„. Lłczy sit 
to oez~iAcie ściśle z wykon11.
J..iem pla11.u produkcyjnego. 
PZPDz. Nr. 2 postanowiły plan 
ten w-ykonat do 15 listop11.d1. 

i ttyprodukowae. do 31 grudja 
rb, ponad plu •17.000 ~:trok-------------------------

bielizny. Z11.łog& dobrze pojmu
je swoje obowiłzki. Kddego 
ńliesiłe& pl&n produkcyjny jest 
przekrae2:11.ny i można. ~it spo
dziewat, że koniec br. przynle· 
eie całkowi te ltjpełnienie pla
nu i dodatkowych zobowiązll.:ń.. 

Podni111ienie dyseTPliny pra. 

l\asi korespondenci fabn;cznt piszą 

Jak pracuje nasza Rada Zakładowa 
.N11.sza R11.da Zakładowa została. n:yłki, a nie ma komu przypilno.. 

wybr11.na w 1948 r. i składa. sir 1"· ać ich eprostowania.. Na uspra. 
z pięciu osób. Przewodnicz„cyn1 ~ I E'dliwieni~ radców należy <Jo• 
j~st tow. Ju~kiewicz. Obie~tyw c • ć, że może eami nie orientujq. 
nie eQ.dz~e'. ~ie można nl\sZ0J Ra- I s ię tak dobrze. Trzeba było by 
dy. ~eta:"'1c za. wzór. Wpr11.w_ pomyśleć o bliższym zaznajomie

ey daje t11.kże powdne oezczęd dzie, Jeśh chodzi o sprawy drob- niu ich z tymi kalkulacjami. 
no,ei. PZPDz Nr. 2 lituaj:\. niejeze, jak zorganizowanie wy- Dobrych "hęc· · · 

l k' d w cl: · . ~ i napewno un nie 
się zmniejS7JYĆ do minimum " ect i 0 . ro ', awia! prz!dział zabritknie. Dowiedli tego w o-
. . . reHtek udzielenie pozyczk1 bez. k · d · · · 
1l0Ać spóźinell. i opuezczonych t '. k , 1 . . resie wprowa zenia w zycie no-

zwro neJ omue z za ogi itp., to we · umow b' · k ' d 
roboczo.godzin. I na tym od· wykazała. ona wiele inicjatywy t J b b ł Y z 1ioroweJ, . ie Y 
· . I ł . . . ' rze a y o usta ać nową srntki: 

cmku nasąpił& 1"1ratn& po- a.~ ma.o. się i~te~esUJ& spra.wa· płac. Gdy obliczenia wykazały; 
prawa. Np pr&cownicy umy-,m1 ~ak~t'J wag.i, Jak zorgamzo- pewne n iewłaśc iwości, interw~n~ 
Płowi iloś6 spó.tnień zmniejuy :a.nide zńlob:a..+~ przehdszkkola. lub le ja Redy Zakładowej w Zwią zku 

• rzą ze lani.arnyc , omecz. zawodowy a · ł · d 
li o 0,1 procent, pracownicy fi · nych w każdej f11.bryce świad· k k k m do mo~ ~ pozą . any, 

• • • • R ·ute u z11. owolemu całeJ za,.i 
zyczru. 2,3 procent.. Opuszczone czy ? tym dob1t:me .fakt, że mi- łogi. 

roboczo.godzitl'ly w ubiegłym mo z~dafl załogi'. m.c z. ~ego w J. Tomaszuk 
miesi-.cu wyraż:łły ftię już cy- naneJ fabryce nie istmeJe. korespondent fabryczny 
frł o 1,ł procent mniejsza niż Albo weźmy ~prawę OBLI. -Głosu" PZPW Nr ,_„ 
w miesi\CU lutYD' cr.y, CZEeto zdarzaja. •i• o- Oddzia,ł VJ 



Wypowiedzi 
naszych maturzystów 

Kol. Wochna 
chce być agronomem 

Dobiega. końca okres gorącz
kowego przygotowywania się 
do egzamiuów dojrzałości, czy
li tzw. matur. W wielu łódz. 
kich szkołach średnich ma.tury 
zakończyły się. Wielu kolegów 
ma już za sobą. okres wyt1:żo
nej przedmaturalnej pracy. 
Do nich należą. m. in. kolega. 
Wochua Stanisław, absolwent 
XXI Państwowego Gimnazjum 
typu przyrodniczego. 

Wlaściwie - to się ma
tury nie bałem. Nie bali się 
jej wszyscy ci, którzy systema_ 
tycznie i pilnie uczyli się przez 
cały rok szkolńy. 

Kol. Wochna zdał mnturę -
zdał 1flobrze, mimo że sporo 
czasu poświęcił pracy w orga
nizacji ZMP. Gdyż trzeba wie
dzieć, że jest z niego nielada 
aktywista. Kie fałowar pra
cy dla organizacji, ale to mu 
na złe nie wyszło - przeciw
nie: organizacja nakazywała 
właśnie dobrze się uczyć. I ko
lega Wochna zdał zarówno eg_ 
zamin przed organizacją, jak i 
przed władzami szkolnymi. 

Zapytujemy naszego kolegę, 
cu zamierza robić dalej~ 

- Uczyć się - pada zdecy
dowana odpowiedź. Chcę pójść 
do Wyższej Szlrnły Gospodar
stwa Wiejokicgo, na wydział 
t.gronom.ii społecznej. 

- z. pewno8dą. zapytacie, 
dlacze.go na WSGW. - cią.gnie 
Clalej nasz rozmówca. - Otóż 
musicie wieClzieć, że jestem sy
nem chłopa i chcę powrócić na 
wieś, tam ską.d wyszedłem. Ale 
1>ragnę powrócić jako facho
wiec, jako rzeczywiście dojr7.a
ły człowiek, by' brać świado
mie czynuy uClział w przebudo
wie gospodarczej i społecznej 
w si polskirj. I właśnie jako 
Il gronom społeczny zdziałać w 
tym kierunku naj"'ięcej. Roz
szcrzenio współzawodnictwa 
pracy na wsi, zakładanie no
w~·ch s~kół, porady prawne, 
"Walka z wyzyskiem, praca przy 
rozbudowywaniu spółdzielni pro 
dukcyjnych - oto zadania, dla. 
wypełni<>nia których idę na 
wydział agronomii społecznej. 
Chcę bowiem, żeby nasze poko
lenie rozwijało się w zd ro
wych, sprawiedliwych, socjali-
1\tycznych warunkach. 

Nr 14ł 

Czy Wasze Koło tak pracuje? 
W"YCIE<CZKA 

Musimy dać młodzieży y ·~ 
wszelkie ułatwienia w nauce ·„ i6 

· T ydzi~ń Towarzystwa Burs i Stypendiów fi 
Tegoroczny Tydzień TBS ob· dzież brała czynny udział w * • • 

chodziliśmy w kilkanaście dni popularywwaniu idei l •urs l Kwes-ta. uliczna. na. TBS, zor ~ 
po uroczy~tościach'. zwią.zanyeh stypendiów. Trzeba, aoy tnło- ganizowana przez ZŁ ZMP dała ~ 
z Tygodmem Ośwrnty, Ksią.żki dzież ZMP_owska przodowała ponad 70 tys-ięcy zł. Na wyróż 
i Prasy. Te na.pozór niezwiąza· we wszelkich akejac.h, przedsię nienie zasługują. następują.cy ko 
ne ze sobą. obchody ściśle łą.czą. branych t>nez TBS. Nie może ledzy: Boldolski i Zimkowski 
się ze sobą. być w Polsce Ludowej ani jed (zebrali 3461 zł). Madej i Lach Wkroczyliśmy w wiosenno-

Polska. Ludowa otworzyła nej dziewezyny, a.ni jednego (zebra.li 2396 z). Łobosi6wna i letni etap naszej pracy organi 
przed mło-Ozieżą. robotlniczą. i chłopca, który mimo chęci i Palczy;ńska. (ziebrały 2391 zł). za.cyjn.ej, Dlatego też formy na 
chłopską. podwoje szkół powsze zdolności nie będzie mógł się Podczas zbiórki najlepiej spi. szej pracy w kole siłą. rzeczy 
chnych średni.eh i wyż.~zvch. uczyć. Odpowiedzialność za to sali. Ilię ZMP·-0wcy z dzielnicy ' muszą. się zmienić. Niewątpliwie 
Ci, co ~hcą. się uczy6, otrzy{nali ponosiłoby cale społoozeń!ITTvo. Bałuty. dla pewnej części przewodniczą 
ku temu wszelkie ułatwienia, 

Niemniej jednak spora część 
młodzieży znajduje się jeszcze 
w bardzo cię:bkich war.u11kach 
materialnych. Jest to młodzież 
osierocona. - „rzeważnie w wy 
niku bestialstiw niemieckich. 
Tej młodzieży trzeba. było po
móc. Poważne zadanie w tej 
dziedzinie wzi~ło na siebie To 
warzystwo Burs i Stypendiów. 
Organizacja ta. wysiłkiem całe 
go społeczeństwa zdobywa fun 
dusze, przeznaczone na pomoc 
dla uczą.cej się młodzieży. 

Jesteśmy. w trakcie obchodów 
zwią.zanych z IV Tyg-odniem To 
warzystwa Burs i Stypendiów. 
Trzeba, aby zarówno w okresie 
Tygodnia.; ja.k i później mło_ 

Rozpowszechniaimy 
prasę ZMP-owską 
W ramach Tygodnia Oświaty 

Ksi'ą.żki i Prasy Zarząd Miejski 
ZMP w Piotrko1Vie przeprowa
dził w mieście uliczną. &prze_ 
daż prasy organizacyjnej. Pio 
nem tej akcji była !przedaż 
] QOO egzemplarzy „Pokolenia'', 
300 egz. „Nowej Wsi" oraz 250 
egz. „świata Młodych". Na wy 
różnienie w tej pracy :tasłnżyla 
kol. Florczakowa, która w ciągu 
1 i pół godziny sprzedała 120 eg 
zemplarzy, oraz kol. Tkaczówna 
która. sprzedała 90 egz. „Pokole 
nia' '. Ponadto wyróżnili się k<> 
ledzy: Bożyk i Bartnicki. 

Henryk Mąka 
Kore pondent „Trybuny 

Młodych". 

Nasi Czutelnlcy o•szq„. 

Brygada SP nie • pozosia1e w tyle 

11 Brygady SP ochotniczo 
szkół podoficerskich 

wstępuje 

11 Brygada SP, złożona z ju 
naków Łodzi i województwa; 

wysłana została do odbudowy 
największych w Polsce Zakła-

dów Chemicznych w Oświę 

cimiu. Cel ich pracy zy_ 
skał należyte zrozumienie 
i uznanie miejscowej ludności, 

co znalazło swój wyraz w ser

decznym p-0witaniu, jakie zgo
towano naszym chlopcom. Na 
każd.vm zresztą. kroku oświęci
mianie otaczają. dziarskich ju
naków przyjazną. opieką. Fakt 
ten, jak również bardzo dobre 

waninki w samej 
sprawiają, że chłopcy 

c1 .i;ielnie pracują. i wcale 
mów im się nie spieszy. Wielu 
z nich opowiada o . gło:lzie, ja
ki panował przed wojną. na 
wsi, o tym jak to chleb jadało 

się tylko w niedzielę i święta, 

jak to i dzisiaj niektórzy z 

nieh, pracują.cy u 
wiejskich, są. nielitościwie wy 
korzystywani. Jest wśróu nich 
sporo takich, którzy jadą.c do 
Brygady poraz pie1·wszy w ży-

ją. także w pracach społecz_ 
uyeh. I tak n. p. przeprowadzo 
na przez nich zbiórka. l).a Cen
tralny Dom Młodzieży, dała. 

13.371 zł. ZMP-owcy rzucili ha 
słQI współzawodnictt;va zespoło
wego w pracy, nauce i wyszko
leniu. Niektóre plutony ' jak 
n. p. pluton 1 kompanii ITI i 
pluton III kompanii I uzyskują 
stale ponad 200 proc. normy. 
Czasami wyniki przekraczają. 

nawet 300 proc. normy. W pra 
cach tych wyl·óżnili się junacy 
Suski, Błaszczyk Władysław, 

Dróźdź Marian, Ida.siak Wale· 
rian, Skowroński 1-Iarian. 

Nie zapomniano także o pra_ 

Junak - ZMP-owiec Wlady
Sław Błaszczyk z: ŁodZi 

eych kół zmiana. ta. jest nleje 
dnokrotnie kłopotliwa, a to dla. 
tego, iże nie ka.żdy zdobędz~e 
się na urozmaiconą koncepeJę 
pracy org8dlli·zacyjnej. Wydaje 
mi się, j.e będzie słuszną. rze_ 
czą. wyjść z murów miasta na. 
świeże powietrze i tam prowa. 
dzić pracę samoksztal:ceruiową., 
świetlicową. czy szkoieniową.. 
Dopomoże nam w tym wypad
ku nieco zapomniana. już fo-r _ 
ma - dobrze .zorga.niz<>wan.a. 
wyc~czka. 

Na słowo wycieczka każdy s 
Was z pewnością. uśmiechnie 
się i powie: Ależ to przecież 
nic trudnego - bardzo łatwo 
zorganizować. Właśnie o tę .or
ganizację chodzi. Nie zawsze 
łatwo je_st zorganizować · d-0hrą., 
pożyteczną. wyciecz.kę. Podsta_ 
wą, powodzenia wycieczki jest 
przede wszystkim cel, który 
jej stawiamy. 

Rozpatrzmy !!prawę na kon
kretnym przykładzie. Jedno z 
łódzkich kól ZMP _owskich p-O· 
stanowiło urządzić wycieczkę do 
Spały. Postarali się o auto i po 
jechali. Specjalnie żadnych into 
resujących obiektów n~e zwie
dzali, tracili czai! n a chodzeniu 
d·la.„ chodzenia. Oczywiście, że 
nałykali się żywicznego powie_ 
trza. i to wszystko. Czy tego 
rodzaju wycieczka osiągnęła 
8wój cel wychowawczy - nie! 
Z prostych przyczyn. Gdyi nie 
posiadała g-0. 

A oto drugi przykład. Jedno 
z kól terenowych zorganizowa_ 
Io wycieczkę również do Spały. 
Ale przed wyjazdem Zarząd Ko 
łll. odbył zebranie. Koledzy z 
Zarzą.du podzielili się funkcja
mi, kierowniki~~ wycieczki zo 
~tal przewodniczący koła, odipo 
wiedzialny za naukę śpiewu, 
inny· kolega. - za opracowan:e 

Powstają nowe · koła wiejskie Z M P 
Czołowy aktyw ZMP naszego W ciągu jednego dnia. do s7.e 

miasta odwiedził ostatnio szereg 1egów naszej organizacji wstą.
wsi powiatu piotrkowskiego. p·ło 180 nowych członków. Szcze 
'Yszędzie koledzy nas~ s.potkal~ g:5lnie dobrze koledzy nasi byli 
się z serdecznym przyJęc1em, 1 

ciu jecl1ali pociągiem. Jest tak 
że sporo '(szczegó

0

lnie tych zo 

wsi) analfabetów, dla których 
zo11ganizowano specjalne kur
sy poprawnego pisania i czyta-

cach świetlicowych, rozwijają
cych się bardzo dobrze. Oprócz 
wielu własnych imprez, juna· 
cy byli również na przedstawia 
r1iu w teatrze i kinie. Chociaż 

programu wycieczki. Zarzą.d Ko 
ła postawił przez wycieczką. 
wyraźny cel: wycieczka winna. 
zesp0olić członków koła - wdro 
ż•ć ich do planowego spędze_ 
nla czasu, zap-0znać ogólnie na 
przykładzie Spały z sytuacją. 
drzewostanu w Polsce. 

przyjmowani przez młodzież wsl w każdej wsi, w której dot.ych-
cza.ll nie było organizacji ZMP, Boryczew (gm. Wadlew) 
powstają. coraz liczniej koła Oshów (gm. Grabica). 

ZMP. H. Mąka. 

nia. Ani jeClen junak nie wró- turnus rozpoczął się niedawno, 
ci do domu, jako analfabeta. można już dziś powiedzieć: ju.. 

_ · nacy 11 Brygady SP, nie przy 
ZMP owcy, których w Bry-

1 

noszą ujmy Łodzi i wojewó1lz-
gadzie jest ponad 200, przodu twu. 
ją. w pracach Brygady. Przodu Z. S. 

W BLJ[CHU 
szkolą się budowniczowie nowej • 

WSI 
uczyć się zawodu rolniczego mł-0-
dzieży. Pierwszy kurs liczył po· 
nad 100-u słuchaczy. Na.stępnie były 
· jeszcze liczn.iejsze. Ośrodek po
czął szybko dżwiigać się z gruzów. 
Ludowe Państwo przyszło mu z po 

lony ćwiczy z zapałem. Na sto
lach pełno kompletów d7!ienników 
i łczasopism. Spostrzegam „Poko
lertie", „Nową Wieś1 ', „Trybunę 

Ludu", „Głos R.obotruiczy", Dzien
nik Ludowy i inne. ' 

mocą. Dwa ko.Ja kla.wwe tworzą Za-
54 hektarowe gospodarstwo •da- rząd Szkolny, którego przewodni

walo coraz więcej leps2ych plo- czącym jest kol. Mańka - Se
nów. Do ośrodka przybywał-O Co- kretarzem jest k<01. Kaniewski Zyg
raz więcej nowoc2esnych maszyn. munt z Wlocławsbego. Jest synem 
Ośrodek posiada dZliś 20 sztuk by- byłego fornala, który pracował w 
dla rogatego, 6 koni roboczych, i pańskim dworze przed wojną. Zy
spor-0 rogacizny. Z każdym dniem gmunt ciężkie miał wtedy życie. 
było i jest lepie1. Obecnie ojciec Zygmunta posiada 

Deszcz prze'stal padać i wypo 
godziło się zupełnie, kiedy wcho
dziliśmy do obór. Betonowy chod
nik przez środek, czyste bielone 
ściany, ścieki do gnojówki , elek
tryczne lampy. Rzędem stoją kro
wy, jałówki, cielęta. Prawie wszyst 
kie to rasowe „hol~mderki". Są i 
dwie „szwedki". Kol. Ju?P.k po 
klepuje przyjaźnie jedną z nich 

- „Czarnula" nasza najlepsza i 
Daje 36 litrów mleka dziennie. Al•" 1 

będzie dawać jeszcze więcej - do i 
daje. l 

Kol~dzy pojechali na tę wy 
cieezkę z.a 51porzę,dzonn11 z 
góry programem dnia. Wyglą.
dal on nast~pują.co: godz. 7 ra 
no - wyjazd, godz. 9 - przy 
jazd do Spały, godz. 9.30 
wspólne śniadanie, godz. 10 -
zap-O:ma.wanie Si\! z gatunkami 
drzew, godz. 11.30 pogadanka. 
na. temat drzewostanu w Polsce 
i ·znaczenia. gospodan:zego la.su; 
godz. 12.30 - nauka śpiewu, 
godz. 13.30 - wspólny obia.d, 
godz. 14.30 zwiedzanie cieka. 
wych obiektów, godz. · 16 
gry i za.bawY, godz. 17 - wie
czornica. świetlicow~ na świeżym 
powietrzu, godz. 19 - wyjazd 
o:e śpiewem. 

Po powrocie rozmo.wiaHśmy 

1. uczestnikami wycieczki. Wszy 
"CY byli zadowoleni, a. k-01. ' Ka. 
zimierz Pia.sny tak oto m6wil o 
swych wrażeniach: wyicieczka 
na.uczyła nas wiele, a. przede 

D~ektor Liceum Rolniczego ob swo.ją własną Zlieimię, przydzieloną 

Kol. Zygmunt Kaniewski, Sellr. Za- Łukowski Jan ma wiele do powie- mu z reformy rolnej. 
rządu Szkolnego ZMP w Blichu. dzenia. Mówi o S'.':kole, o ludziach, Gospodaruje na niej I pracuje o

kitórzy w niej byli, są i będą. prócz tego w PGR-rze. Zygmunt 

Konie to także namiętność Jur 
ka, mówi o nich z zapałem i og
niem w oczach, jak o najlep"2ych 
kolega~. Wiem, . że z niego bę
dzie d~y hodowca, że właści
wie pojmuje swą nauke. Tak jak 
'.MP-owiec pojmować powinien. 

{(ol. Cieślak Stanisław Prof. Lice
um Rolniczego, Opiekun kół ZMP. 
Szczery przyjaciel młodziety. Kie
ruje pracą manego na cały powiat 
ZMP-owskiego zespołu artystycz
nego. 

wszystkim tego, jak można ży~ 
w gromadzie. 

Czy Wasze kołq również orga. 
nizu.ie wycieczki i ja.kiego M_ 

dzaju 7 Czekamy na. odpowiedzi! Prawie z niczego zaczynali ci, Pytam o koła ZMP o ich działa!- tównież będzie na roli prac01Wat 
którzy w marcu 1945 r. budzili ność, o to, co zrobiły dla siebie ale lepiej i wydatniej. Uczy się 
Bl\ch do życia. Trudne t żmudne i dla szkoły. - „Organizacji ZMP· przeC.:eż w Blichu . 
były to wysiłki. Budynek szkoły owskiej zawd2Ji.ęczamy bardzo wie- Kol. Adamczak Jurek, miody U· 

świecił pustymi jamami okiien. W le - mówi ob. Dyrektor. - Chłop czeń Blichu. który już trzeci rok 
Blichowskich oborach porykiwało cy sami prz~dsiębiorą ":szelki~ a.k- szk9li się na p-0rządneg-0 faahow
jedyne 6 krów. Wszystko porzu- c!e, ~o_maga.1ą n~ ~zczl!U'2e. 1 my ca, z dumą oprowadza mnie po 
cone w nieładzie I zaniedbaniu. rowmez staramy ~ię Im po?m!o;;. Je· gospodarstw~. Oglądamy narzę
Cóż to iednak znaczy dla ludzi. I stem z nich zadowolony", dziownie. Pokazuje mi stare i no
kt~rzy ~hcą budować l tworzyć Idę z k-0Jegami do ZMP-owskiej I we maszyny rolnicze. Gdyby tak 
Jeszcze w marcu 1945 r. Blich o- świetlicy. Dużo w niej świeżej zie- jeszcz' traktor„. - urulveha kol. 
t>worzyl swe podwoie dla chcącej leni. W roau nia..U-. ł".łl>ol ...... .Iw- .Tu..·Alr · 

Dażo można by jeszcze pisać o 
Blichu, o ludziach naS"Lej Orgamii
zacji którzy się· tam uczą I pracu
ją . W~ele md jeszcze pokazywali, 
wiele spostrzegłem tam ciekawych 
i godnych uwagi rzeczy. 

Zresztą Blichowlaków zna z ich 
pracy organizacyjnej cały powiat. 
Tworzą przecież ze.spół Brygady 
Oświalowei. Je:i:d.ża na lcob „~ 

A• Zych6wna 

pomagają I sami wiele korzysta-
ją z wyja:zdów. Dumni są ze swe· Uwaga traktorzyśc·1 
go ośrodka, z jego przeszłości, 

chlubnych tradycji i ze swych o· Wszyscy koledzy, umieJą.cy 
hecnych· osiągnięć. A najważniej- obsługiwa6 traktory proszeni 
sze jest to, że doskonale wiedzą . . ' . 
poco się uczą . Wiedzą, ~ gdy stad I są. o zgłoszenie się do kol. W OJ 
wyjdą beri• h.noować nową polską ciechowskiego - Zarzą.d Łódz.. 
_,..... , 9ra~ ki ZMP. ul. Piotrkowsk& 262. _ 
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~ 
1Wymiar podatku gruntowego· . 
podyktowany jest troską o mało i średniorolnego chłopa 

N11.sza polityka podatko-1 .iżej }3Ó kwintali. W ubieg 
Jak Pracuł·ą Ośrndka· Maszynowe wa na wsi, ma charakter łym roku podatkowym ob-

u wybitnie klasowy. Obciąże- dążenie wynosiło dla tej 
w powiecie łęczyckim? nia podatkowe są rozłożone grupy gospodarstw 3 do 14 

. sprawiedliwH~ - im bogat- procent. w tym roku zaś wy 
Na terenie powiatu łęczycl wszystkie ugory w powie- sze gospodarstwo tym więk nosi tylko 2 do 12 procent. 

kiego jest czynnych 12 o- cie, co do dnia dzisiejszego szy płaci podatek. Nasza po Najw:ększą obniżkę zastoso 
śródków maszynowych przy w 96 procentach zostało wy lityka podatkowa przewidu wano dla gospodarstw o 
Gminnych Spółdzielniach konane. ' } szereg ulg dla gosp0- przychodzie rocznym do 40 
„Samopomocy Chłopskiej''. Do najlepszych ośrodków datstw niezamożnych i stwa kw~ntali zboża. Gospodarst
Ośrodki te, wyposażone w maszynowych, tak pod wzglę rza korzystne warunki dla wa te będą płaciły podatek 
nowoczesne maszyny rolni- dE"-m organizacyjnym jak i podniesienia dobrobytu pod o 30 próc. mniejszy ,niż w 
cze ,są prawdziwym dobro- wykonania pracy, należą o- stawowej masy ludności roku ubiegłym, mimo, że 
dziejstwem dla średnio i ma środki maszynowe w Gra- wiejsk:ej. przeciętny przychód z 1 he-
łarolnych chłopów. Ziemia bowie, w;toni i Topoli. Kie- .żn.ajduje to pełny wyraz ktara według którego obli
.w powiecie naszym jest uro rownikom tych ośrodków na w zmniejszeniu stopy pro- cza s i ę dochodowość, został 
dza~na i j.eśli u.prawi~ się j~ leży się. za ich wyt~oną pra centowej dla gospodarstw o w tym roku podwyższony i 
racJona~me, da1e obfite plo cę specJalne uznanie: przychodowości rocznej po- wynosi przec • ętnie około 12 
ny. Wiedzą ? .tym .d<:brze Wszystkie ośrodki ma-
gospodarze '?ieJ~cow1 1 dla szynowe posiadają w tej 
tego z~racaJą &_ę po pora- chwili 77 siewników rzędo
dę do mstruktoro:v rolnych, wych, 11 siewników nawo
a po ~moc tech,niczną -przy zowych i pewną ilość na
uprawie do swych ośro~ków rzędzi rolniczych jedynie co 
maszyn.owych, któr~ darzą do ciągników O. M-y odczu
całkowitym taufaruem. wają pewne braki. Do po-

Chłopi .Podkońskiej Woli i Podkonic 
odpowiada Ją na apel Regnowa 

i pół kwintala~ podczas kie- sci podatku gruntowego, 
dy w roku ubiegłym wyno- która przypada na grunty, 
s;ł około 9 kwintali. Takie włączone do wspólnej upra 
podwyi...,zenie podstawy o- wy. 
podatkowa~'a jest uzat1ad- Duże ulgi zastosowano dla 
nione, gdyż rok ub:egły rolników, tagospódarowują
przyniósł dobre urodzaje, cych odłogi. Zwolnieni zo
które przewyższają z pew- stali oni od pódatku fia ok
nością wyznaczone normy. res dwuletni, a grunty nie 
A trzeba pamiętać, że pod- zagospodarowane, Objęte 
stawę opodatkowania stano- przez osadników zwolnione 
wi plon z roku ubiegłego. od oodatku ńa okres 1 roku 
Podkreślamy to dlatego, że całkowicie, lub w 50 pró
n ' eznajomość ustawy spo- centach, w za.leżności od te 
wodowała w tym roku ma- go, czy objęcie ich w posia
sę odwołań podatników w danie nastąpiło po 1-szym 
w:ększości niczym nieuza- kwietnia . roku podatkowe
sadnionych. go, czy przed tym. W nastę

W wyniku przyjęcia wyż pnym roku po objęciu w po 
szej przychodowości z 1 · he siadanie gruntu - korzysta 
ktara, bogatsze g-0spodarst- ją one z ulgi 50 lub 25 proc. 
wa zapłacą w tym roku po- · W niektórych . _p,owiatach 
datek wyższy, niż w roku ze\ została ostatecznie przep~o
.szłym, ale wysokość podat- wadzona regulacja tytułow 
ku w żadnym razie nie prze własności. Przepisy pódat~o 
ktacza ich możliwości płat- we i te sprawy regulug 
n:czych. bardzo dokładnie. O ile dóOśrodki maszynowe swój ważnych bolączek należy 

plan pracy wykonały w 100 również brak odpowiednich 
procentach. 75 proc. pracy pomieszczeń na maszyny rol 
wykonano jeszC%e jesienią, nicze. W niektórych ośrod 
tak że wiosną nie wiele pra kach leżą one na podwó
cy pozostało i szybko zosta- rzach lub w nędznych szo
ła wykonana. W ramach pach, co jest po prostu nie

W odpowiedZi na a pel Regnowa chłopi Podk!)ń 
skiej Woli i Podkonic postanowili dla. UC7.czenia. 
Swięta. Ludowego uporzą.dkować gospodarkę łąkow;,, 
Do tej pory podmokłe I nicza6ospodarownne łąki 

dawały mledwie w ciągu roku jeden zbiór siana i 
to kiepskiego. Przez za gospodarowanie tych ł~k i 
przeprowadzenie rowów melioruyjnych chlo~ uzy. 
ska..llł przynajmniej trz ykrotnle większe zbiory :sia-

korzystną dla gospo- tychczasowym użytkowni-

ł darstw biednych jest rów- kom odjęto własność pew-
nież zmiana w sposobie re- nej części gruntów, pozosta 

1 gulowania podatku. W ro- wiając je częściowo do dal
i ku zeszłym gospodarstwa o szego użytkowania, to poda
ł przychodowości rocznej do tek z tej części wynosi 8 

' 

40 kw<ntali, płaciły cały po procent podstawy opodatko-na. ;.... ____ , _____________ _... ___ ~- datek w gotówce, o przycho wan:a. 
czynu pierwszomajowego po dopuszczalne. 
stanowiono zlikwidować P. K. z Łęczyckiego 

N·lebezpleczny przybysz z Ameryki 
Stonka ziemniaczana najgroźniejszy wróg ziemniaków 

może się rozmnożyć p-0wo
dując ogromne szk.ody. 

W Polsce ziemniaki od
grywają bardzo ważną rolę 
w naszym życiu gospodar
czym, a nie mamy innej ro
śliny, która by je mogła za
stąpić. Sprawa więc zwal
czania stonki ziemniaczanej 
jest zagadnieniem powsze
chnym, obchodzącym nie 
tylko bezpośrednio zainte
resowanych rolników ale ca 
le społeczeństwo. 

Jednym z podstawowych 
eta-pów walki z grożącym 
niebezpieczeństwem stonki 
jest zbiorowe poszukiwania 
jej w terenie, a następnie 
dokładne i bezwzplędne jei 
tępienie. O powodzeniu ak 
cji decyduje czas rozpoczę
cia jci zwalczania, od chwi
li pojawienia się pierw
szychszych okazów. Zau. 
ważona w pierwszym okre
sie jej pojawienia się mo-

Na zdjęciu widzimy krzak .ziemniaczany zaatakowany przez stonkę. Nr 1 wska- że być całkowicie zniszczo-
zuje nam jajeczka., Nr 2 młode larwy, Nr 3 dorosłe larwy, zaś Nr 4 stonkę doro- na. Od sumiennego więc 
ałą. Wszystkie okazy pokazane na rojęciu są wielkości naturalnej. przeszukania wszystkich pól 

. . . . . . ziemniaczanych i roślin po-R-0lnictwu naszemu zagrajmowić 1 rozmnozyć, ze sto- przez larwy owada . zzera- krewnych w terminach i 
ża wielkie niebezpieczeń- sowane przez Francję za'bie n~ są nadziemne części. ziem zgodnie z wytyczonymi 
stwo w postaci <>wada g! i;ie zdołały jej wynisz- maków. a ty!ll samym I plon wskazaniami Służby Ochro 
chrząszcza ,który jest naj- czyc. .s~ybko zac~a si~ b1:1lw. ziemi;i.iac~3:nY_ch zn~cz ny Roślin zależny będzie 
groźniejszym szkodnikiem r~nmnazac opa~OWUJąc n~J n~e si~ ?bmza Je~e~1 w ogole wvnik naszej walki z tym 

h . . pierw całą FrancJę następnie me g1me całkowicie. ta'k groz'nym dla nasze"o naszyc upraw .ziemruacza d t · · N' St k · · .„, 
h J t . t k . os aJe s1ę na tereny ie- on a ziemniaczana prze życia gospodarczego szkod-

n~c · es mm só on . a zi:m miec, do Belgii, Holandii i nosić się może na dość duże nikiern _ 
maczana - wr g ziemma- w roku 1932 zajmuje Szwaj odległości przy' pomocy za- · _. . . . 
ka numer 1. carię. Do okresu ubiegłej równo własnych skrzydeł, . Poszuk.1v.:arue s~onki. ziem 

Owad ten to chrząszcz do wojny była dość skutecznie jak również może wykorzy ruacza~eJ ~~st więc p~erw
enodzący do wielkości 1 powstrzymywana w dal- stać inne środki lokomocji szym ;o iem samoo. rony 
cm o barwie żółto-różowej , szym pochodzie na wschód. na przykład koleje, auta na p:zed !~t groźn~t meb~z~ 
z charakterystycznymi Zawierucha wojenna umm wet samoloty. pieczens wem. a ego ez 
wzdłuż ciała czarnymi li- liwiła jednak jej roz.pow- Dlatego też trudno p);;ze- zarzą~zane pows~ech~e lu
niami w ilo~ci. 10 na po- s~e7hnienie się. Obecn~e .ró:V ~id.zi~~ e:wentua}ne ~ej po str~cJe. upra:: ćz1emmacza
krywach. L1me te stano- mez w Polsce mamy JUZ kil Jaw1eme się, gdyz moze ona ~yc wm~y b k przepraw~ 
wią cechę rozpoznawczą te- kanaście jej 'ognisk, które pojawić się w każdym do- .zai:e z g ę ? ~ sumienna 

l · · • kl d d · h ·1 1 · · d · ki c1ą 1 zrozumieniem obywa-go c 1rząszcza w przeciwien z na a em uzyc wySl - wo nym mie3scu, a zię t 
1 

k' bo . k · ł 
stwie do wyglądu pożytecz ków staramy sie likwido- swej ogromnej sile rozrod.-1 e sł ieg~ f wią:z: u ca ego 
nych biedronek, które na wać. Szkod.J.\'Wa dZiałalność czej niezauważona i nie- spo eczens wa. 
pokrywach skrzydeł posia- stonki polega na tym, że zniszq;ona bardzo szybko Władysław Paterka 
dają czarne okrągłe plamy. 

dowości 40 do 60 kwintali Poza tymi ulgami należy 
- 50 procent drugiet raty wymienić również znane.. po 
gotówką i 50 procent w zbo wszechnie ulgi w ramach ak 
żu, zaś gospodarstwa o przy cji „H", które na terenie 
chodowości ponad 60 kwin- województwa łódzkiego sza 
tali - opłacały całą drugą cuje si ę na około 5 milio
ratę w zbożu. W tym roku uów złotych i ulgi todzin
gospodarstwa, mające rocz- ne, przyznane rolnikom, po
ny dochód ponad 80 kwinta siadającym gospodarstwa o 
li będą płac:ły całą drugą przychodowości do 100 kwin 
ratę w zbożu, a inne gospo tali, oraz ulgi dla gospo
darstwa cały wymiar podat darstw zniszczonych działa
kowy za 1949 rok uiszczą w niami wojennymi. Należy 
gotówce. podkreślić, że w roku ubieg 

Na specjalną uwagę za- łym ulgi rodzinne były udzie 
sługują zwalczane w roku lane rolńikom, posiadają
zeszłym bardzo energicznie cym gospodarstwa o przy
nadużycia bogatych chło- chodowości do 70 kwintali. 
pów, polegające na fikcyj- Bardzo ważną nowością w 
nym dzieleniu ·gospodarstw. tegorocznych przepisach po 
w .celu uchylenia się od datkowych jest zakaz sto!o
spra wicdliwego wymiaru po wania wyższego opodatko
datku oraz obowiązku pła- wania gospodarstw, posiada 
cenia wkład~w oszczędnoś- jacych silnie rozwiniętą ho· 
ciowych. W tegorocznych dowlę zwjerząt i ·prowadzą 
przepisach podatkowych cych uprawy roślin przemy 
sprawa ta została postawio słov.rych. 
n~ bardzo wyraźnie. Obec- Jak wynika 'z tego prże
me za gospodarstwo rolne glądu zasad, na jakich wy
dJ podatkowania uważa się mierzony został w tym roku 
ogólny o~zar gr~ntów, któ podatek gruntt>wy, władze 
re są obJęte wspolną gospo kierowały się w ich ustala· 
darką i położone są w jed- niu troską o poprawienie sy
nym powiecie, a należą bądź tuacji materialnej masy 
do jednej osoby fizycznej chłopów b~nych i śred
~·..lb pra>y~ej, b~dź_ do mal- nich, oraz dbały o rozwój 
zonków 1 ich _dzieci, prowa- produkcji rolnej. 
dzących wspolne ~ospodar- Masy tych chłopów rozu
stwo domowe. z.a Je~no go- mieją w nełni intencje poli
s~o?arstv.:o uwaza, się rów- tyki podatkowej, D czym 
~L~ w~poł~vła~nośc . dwóch świadczy pomyślny prze-
1 więceJ osob fizycznych lub bieg wpłat I raty podatku 
prawi;iych.. . gruntowego na terenie na-

?uze zamteresowarue b!-1- szego województwa. Do 
d.z1 wśród c~łopów spos.ob dnia 20 maja br. wpływy z 
opodatkowa~ua . powstaJ~- I-zsej raty osiągnęły 1.410 
cych spókl.zieln~ produkCYJ.- milionów zlotvch, co stano
nych. Jak .wynika ~> p~zep.i- wi przeszło 96 procent tego 
sow, . rolnicze spo.~zielme rocznego wymiaru I raty po 
wytworc~e, <_>raz rolr.Jcze z: <łatku gruntowego, przypa
sł'oły społdzielcze będą pła. dającego na gospodarstwa 
c1ły podatek wynoszący 3 i chłopskie - bez odliczenia 
pół proce?-t podstawy opo- wszystkich ulg, o których 
datkowama, oraz wolne są wyżej była m<>wa, a które z 
o~ wpłat _na FOR. Nato- tytułu samej tylko akcji 
mia.st rolnikom, którzy są H" wyno zą 5 .1. , 

ł k . , „ s mi ionow. cz on ami zrzeszen uprawo-
wych ziemi, obniża się po- Emil Tokar 
datek o 30 procent z tej czę Inspektor WPPG Lqdf 

Ojczyzną stonki ziemnia- rlD - · przeprowadza. się trzecie, 
czanej jest Ameryka Półno .· . '~ p r a c e p ., e I ę IT n a cy 1· n e p r z y b u r a ka c h czwarte itd motyczenia, co-cna, gdzie początkowo ston- i ~~ 5 raz to głębsze, ogartując i 
ka żyła na dziko rosnących padsypująe jednocześnie zie 
roślinach, pokrewnych ziem Ze wszystkich roślin u-lczynać się winna jeszcze

1
szego właściwego motycze- mooniejs~e roślinki, bo od mię na buraki, aby wytwo-

niakom. Po przejściu na prawnych buraki cukrowe i przed jego wzejściem t.zw. nia. Jest ono naogół płyt- tego zalezy cały sprzęt. rzyły się redliny. Tak pro-
uprawy ziemniaków· wyka- pastewne wymagają najwię „motykowaniem na ślepo". kie i ma głównie na celu W 10 do 15 dni po prze- wadzi się pielęgnację, póki 
zuje ogrom swych niszczy- cej (za wyj.ątkiem może lnu) Ma on-0 na celu zniszczenie wyniszczenie chwastów. rywce i dosadzeniu pustych liście buraków nie okryją 
cielskich możliwości i od pracy ludzkiej. Dziesiątki w zarodku wszelkich chwa- Następną pracą najważ- miejsc, kiedy pozostawione redlin. Później wyrywa się 
tej pory staje się groźnym lat najbiedniejsi chłopi, ja- stów i skruszenie skorupki niejszą przy pielęgnacji bu buraki już wydobrzeją przy tylko ,pośpiechy" (buraki 
szkodnikiem upraw ziem- ko „plantatorzy" znoili się na roli, co ułatwia ich wzej raków· jest przerywka. Przy stępuje się do drugiego mo- idące .:V nasiona) i większe 
niaczanych i innych roślin na polach dw<>rskich przy ście. Aby przy motykowa- stępuje się do niej kiedy tyczenia, które również nie chwasty. 
pokrewnych. W okresie uprawie buraków, bez żad- niu nie . naruszyć buraków buraki wypuszczają 3 - 4 jest głębokie i ma na celu Nictdy nie należy obłamy-

.Pierwszej Wojny Swiatowej nych dla siebie korzyści za dodaje się zwykle do ich listki. Nigdy nie należy o- skruszenie skorupy i nisz- wać liści buraczanych na pa 
z Ameryki dostaje się do wyjątkiem groszowych za- nasienia nieco nasion szyb- późniać się z przerywką. Bu czenie chwastów. szę, osłabia to ogromnie ro. 
Europy, gdzie ~zybk~ opa- robków. Tymbardziej win ko wschodzących roślin (rze raki starsze przerwane, gdy Następnie, regularnie śliny i obniża plon. Bura
nowuje południewo-zacho.d n! ~tar!li;m!e pielę~ować bu pak, jęczmień), które wska- mają już 5 - 6 listków, da mniej więcej co dwa tygod- ki rosną cały październ~k to 
nie tereny Francji. Zauwa- raki dz1s1aJ, kiedy JUZ są plan zują rzędy. Kiedy. już rzę- ją znacznie niższy plon. Przy ,nie, szczególnie po deszczu, I też sprzęt ich należy moili
ż<>n• do~iero po paru la- tato.rami na ~łMnych polach. dy. buraków są. widoc~e na przerywc~ ch<>?-z~ o to, ab.Y kiedy ~hw~st~ łatwiej r~- wie opóźnić, 

0 
ile nie groż~ 

tach zdazvła .Slł!! tak zado- P1ele.anac1a buraka rozoo lezy przystąp1c do t>1erw- oozostawić ruuti-uze i nu- na, a z1emla sie zaskorun1A. wi@knA n'"tvmMzld. B. B. 
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~TEATR 
PA-~STWOWY TEATR 
WOJSKA P OLSKIEGO 

Jaracza 27 

Dziś o godz. 15 „MŁODA GWAR 
D!A" A Fa'diejewa. 

O godz. 19.15 po raz ostatni ko
ll!?dia najwybitniejszego dramato
pisarza hisrpaTisk.iego Lope de Ve
gi pt „PIES OGRODNIKA". 

TEATR KAMERALN Y 
DOMU tOŁNIERZA 
ul. Daszyi1ak iego 34. 

O&talnle dni sztuki '5tewarta 
„GWIAZDA STEVENSONA". 

TEATR „M!'.LOO:RAM'' 
ul. Traugutta 18 (Gmach 

O. K. Z. Z.). 
Du.ś o godzinie t9 4oskonaia 

francuska komedia E. Aug•er t J 
Sandeau pt „Zięć pana Pomer" 

Wszystkie miejsca •przedane 

PA:&STWOW Y 
TEATR P OWSZECHNY 

11.go Listopada 21, t el. 150-36 

Codziennie o godz. 19.15 J..ome
d1a Gabneli Zapolskiej „MORAL
NOSC PANI DULSKIEJ" z udxia· 
Iem Jadwigi Chojnackiej. 

TEATR KO MEDII MUZYCZN EJ 
.,LUTNIA" 

Pio trko wska 2-43 

„DZWONY Z CO RNEVlLLE". 

TEATR „OSA" 
traugutta I tel . 272-70 

Ostatnie dni „ s zalonego rycerza" 
Z końcem miesiąca „Sza 

tony rycerz" schodzi t prog ra mu 
W pełnych próhacb ercywesoła 
ktmedia J. Tuwima „J adzia wdo
wa" z niezawodnvm Władysławem 

Walterem w jednej z ról „Ja 
dLia wdowa" zostan:e wystawio· 
na na otwarcie sezonu letniego w 

ogródku dawnej .. Bagateli" . 
--0-

· .··.~ 
ł ' I ,. I I • 

ADRIA - „ W pogon.i za Mężem '. 

BAŁTYK - „Czarny Narcyz". 
BAIKA - „Jasna Droga· 

GDYNCA - Program aktualno. 
ści Kraj. i Zagr. Nr. 23". 

R r; L - ( rl la mlodz.) „Czaro. 
dzie,iskie ziarno'' . 

MUZA - „Za Wami p6jd11 lnni". 

ror_QNIA - „Czarny Narcy2", 

PRZEDWlOSNIE „za Wann 
pójdą Inni". 

ROBOTNIK - „Podrót w Niezna· 
ne" 

RO'-iA - „Reneqat". 
REKORD - „Daleka Droga" dla 
młodz„ dla dorosl „Noc Grud
niowa" . 

STYLOWY - „Skarb Tarzana" -
dla młodz, dla dorsl. „Zlielona Do
l:na". 

SWJT - „Rn.,,, Miasto Otwarte" 
TATRY - „Guwernantka", doda-

lPk Wyśc. kolarsl... „Praga -
W11r$zawa". 

TĘCZA - „Konik Garbusek", kre6 
kówka w naturalnych kolorach 

WISŁA „Zawieja'· dod11tek 
„ Wyścig kolarsk1 Praga - W ar 
~awa". 

WŁÓKNIARZ - „Zav.'1eja" doda 
tek „ Wyścig kolarski Praga -
\'/arszawa." 

WOT.:\'Ość „Konik g:uhtt-
!ek", kreskówka w natura!. 
nych kolorach. 

ZACHĘTA - „Kląska Szpiega", 

• 

, Nr 144: 

„ 

L. l aa. llę r11 ••• Pilkarz.e ŁKS Włók n i a rza „Cracovia" zwycięża Wisłę 1:0 (0:0) 
złapali drugi o ddech · . 

Lechia zeszła wczoraj pokonana z boiska przy ul. Unii 1:5 (0:1) 
Ustalona pogoda sprawiła, że wczoraj na stadionie Włók

niarza zgromadziło s!ę jeszcze więcej miłośników piłki noż
nej, niż na meczu z .,Craco,„ą ". O ile do przerwy tempo 
spotka.n:a było .,spacerowe" i gra upływał<l bez żadnych 
emocji, o tyle po przerwie łodzianie jak gdyby złapali 
„drugi oddech", wykazując , że ost<1tnio dobre wyniki nie by
ły dz:elem przypadku, ale owocem usilnej pracy i w~elJ.."ie.i 
ambicji. Trio obronne g~poriarzy miało jednak ~!abc mo
menty, w pomocy dobry był Pietrzak. W napadzie najlep
szy był Hogendorf. który w wysok:m stopniu pn~yczynlł 
się do· zwycięstwa todr.i::m. Bat'<ln niepotr7.<'bnif' ~rai zbyt 
ostro i nie był dobrze usi;ios0 biony .. Janeczek zdobył bram
kę w rzadko spotykany spo.só b. 

Lechia na ogół (zwl11szcza 
w pierwszej czę$c'. meczu) 
sprawiła n a nas dobre wrażt:
nie. Jest to zespół wyrówna
ny bez słabych punktów. Tech 
nicznie dobrze wysrkolonv, 
grający ,.fair". Ataki ich są 
przeważnie sporadyczne. jed
nak niezwykle grożne. zwłasz
cza, gdy przeciwnik nie posia
da dobrych tylów. 
S~lady obu drużyn były na

stępujące: 
J, echia: Pokorski. Kurtz. 

Lenc. · Kokot. Karuzf'la. Nie
rych ło. Nmvakowski. Kokot IT. 
Grunowski, Skowronek, Kup
cewicz. 
ŁKS Włókniarz: Styczyński. 

Gra toczyła się na środku 
boiska. momentów podbram
kow.vch było nrnło. 

W 32 min. do bramkarza 
Lechii. trz:-;maiącego piłkę 
p1odbieg1 Jani-~czek i wybił mu 
piłkę z rąk. Była to rzadko 
spotykana bramka: piłka wlł:J 
czyla się do >iatki. Sędzia 
bramkę zupełnie slusznie u
omał. mimo protestów zawod
ników Lechi:. W 37 min. po
przeczka zawodnik;;i gości u
ratowała łodzian przed utratą 
bramki. Hogendorfowl na po
lu karnym odebrał piłkę Lenc. 

W 40 min. zanotowaliśmy 
p'.erwszą akcję ataku łodzian 
która jednak itie została u
wi!'!ńczona zdobyciem bramki. 

Po zmianie stron Kupce\dcz 
już w pierwszej minucie wv

odbierając piłkę Janeczkowi
kierując j11 na aut. W te.i ra
zie zawodów gra była żywsza, . 
bardzie.i emocjonu ;ąc1, niż 
mialo to miejsce w p'.crwszei 
części meczu. W B mln strzall 
Lącza b. ładnie obronił bram-
karz Lechii. W 23 min. Ho
gendorr do:frodkowal pilkę. a 
Banm uz.vskal drugą brnmkę : 
dla swo:ch barw. Bramka b. 
ladnie byla wypracow:ma. G~ · 
ście nie stracili ambicji: a.ta· 
kując bramkę łodzian stwa
rzali sytuacje groźne - przy
sparzając wiele kłopotu defen 
sywie LKS Wlókn'.arza. Legia warszawska oddala wczo ra.j 2 punkT•y stołecznej ?oloni1 

przegrywając z nią 0 :2. 

Dzień wczor;ij~z.v. Jeśli cho- / niespodzianka, ale rtlespodzian 
dzi o ligę - upłynął pod zna- ką raczej m:łą, gdyż podno
kiem spotkań lok;i.lnych r:vwa szącą wartość wyniku niedziel 
h. Pewnego rodzaju niespo- nego naszych włókniarzy. 
dzianką ze wzgled;i na o?ecną w Warszawie Polonia wyka 
formę .br,ła porazka W1s1:".' z zC1ła wyższość nad Legią, zwy-
„Cracov:ą . Mecz tych dwoch . · · · 2 .0 (1'0) 
drużyn oczekiwany był z w;el ciezaiąc Ją . · · · . 
kim z11interesowanicm n;e tyl W Po:z.namu były m1strz Pol 
ko w Krakowie. ale w szC7.C>· sk! Warta uległa ZZK. Kole
gólności w Łodzi. z tego wzglę .iarzf' poznańscy zwyciężyli 
du, że nicr'l·wno gośc'.liśmy 2: 1 (1:1). 

W 17 minucie z wł:isnE>go 
wypracowania Łącz podwvż
~zył wynik do 3:1 dla łodzian. 
W minutę potem znów groź'1-ł 
sytuacja pod bramką gości. 
Strz11ł •Janeczka w 30 min . z 
trudem chwycił Pokorski P.łt 
kolo pudłuje w 37 m'.n. W 39 
min. Łącz uzyskał czwartą 
bramkę dla ł ... KS Włókniarza 
1 wyprac„ ',vania P;i.tkoli. W 
42 min. Janeczek główką str:>:e 
lił piątego goC1la z dośrodk0-
wania Hogcndorfa . Tempo ż.v - .,c:racovię" ~ sieb.i~ i, .i~~ pa
we utrzymu ie się do kol'l.co- mięta my, me byl1smy JeJ gr;i 
wego gwizdka arb'. tra. lzach"".Y:e~i, B:ni . z?udowan.:. 

Zawotiy prowadztl dobrze Zwyc:ię~t,:o WJ~ ie1 nad \~l-
Michalik z Krakowa. slą LO (O.O). było dla łodzian 

Na Shisku ARS pokcxnał 
Ruch 1 :O (1:0), a dawne Sz.om" 
bierki. obecnie Górnik ro2lpra
wił się z Polonią (Bytom) 
2:1 (0:1). 

WłodaITzyk, Luć. Pietrzak, 
Urban, Sołtyszewski. Patkolo, 
Łącz. Janeczek, Baran, Ho
gendorf. 
Już w 2 m:nucie wolny Ba

rana obronił z trudem bram
karz gości. Po przeciwnej stro 
nie wolny idzie w aut. Atak 
lód7.ki gr~ł tak słabo w pierw
szej połowie, że nawet Urba!1 
z11grał jako lewoskrzydłowy. 
jednakże dośrodkowanie jego 
n'.e zostało wykorzystane. 

równal dla Lech'.l Nie można Podczas prz..erwy mec;-.u pił
winić za to Styczyńskfogo . tyl karskiego odbyły się biegi ]pl{ 
ko Włodarczyka. Po zdobyciu koatletyczne na l 500 m oraz 
tej bramki goście zaczęli na- , na 100 m. 1500" m. wygr/ł .Ja
cierać. Ataki ich były groźne. n:a (LKS Włókniarz) 4:~0 a 
W 6 m'.nucie Kokot obronił 100 m. - Tulecki (LKS 
prawie „murowaną" bramkę, Wlókn.) - 11 ,9. 

ŁKS I B Lechia {Tomaszów) 4:3 (2:1) 
Wczon~j na stadionie ŁKS Włók

niarz.a gospodarze stoczyli podwój 
ne boje z drużynami IA!chii hi
gvwcy grali z zawodn·kami z Gdań 
ska, natomiast ze•PÓl l B o mis
trzostwo klasy A !potkał się.z gra
czami z Tomasrowa. 

piłka wpadla do si<ttk..i. Bramka zo
'tała uznana, chociaż naletalo p o 
dyktował rzut karnv dla łodzian, 

czego ;P.dZla V\'alczak nie uczyml. Mistrzostwa kolarskie Bardzo ładne bram.In dla gości 
zdo.bvh: Nowak oraz Furgalski \. 
Punkty dla l.KS Wlókniarza padły 
rn strzalów KuloM, GustowskJl!q'> 
.Ja.iczury i Gwoidtlń.~klego z rzu
lu lcilrr>nqo 

Dziol olicjolny ŁO lB 

Komun•kat 
W -lu Sportowego Nr 39 

Górnego i Doln ego Sląska 
\'I ~z •1a rtck roz<"grane zostaly 

mistrzi;>stwit kolarsl<ie Sląska na 
szoo;1ie, które przeprowadzane w 
dwu kateqon11ch( dlil „kartowi
czów na dvstansiP 52 kim i 1awn'l 
ni.ków licen~jonowanych na dy~tan 
sie 100 km. 

Przeosi się zawody Ogniwo z 
dnia 29 maja. br. 11a 28 maja br. 
Delegatem na p<>wyhze zawod} 
będz;e ob. Cyl. 

Podaje się d" wiadomo5ci, ie W kategorii -zawodników -liccn· 
indywidualne mi•tno~twft juniorów cjono,vanycb !'Łartowało 14 kola
odhP.dą s'ę 2, 3 i .( czerwca hr. o 1'1.y, 2 których tylko 8 ukońc~ylo 
godz. Pl-tej na stad'unie KS Włók· wvśc·g M'•trzosłwo Sląska zdob,·I 
n.arz przy ul. Unli. WP!Jlenda (Ruch) w czRsie 2:52:Ó,; 
Ważenie i bad11ni11 lPkar<kie za· j godt , 21 Paprocki (lluchl 2:57:03.'' 

wodn 'ków o qorlz 10-Pj. godz. :i Nowocz~<. !lluchl. 

Plę§l.lorze C!iR 
, , ••.. • _., , . , ••• .i •• •• • •• , •• • • • • , ,,,,,.„ 

Przed mistrzostwami Europy 
PRA.GA (ob•l. wł.) - Priygoto- 1 Horak, w koC)uciej - Z11chara zwy 

wując _się. ~o. mistrzostw Europv: cięży! ~a punk~y mistr .. za CSR -
nqleps1 p1ęsciarze CzechoslowaC'll Murley a, w p1orkowe1 1 - Ta
rozegrali w Pradze ~olkania P.li· ubenek wygrał wyrai.nie na pun
minoncyjne, które wykazalv, ie Mai kly z Bełocky ' m w piórkowej Il -
dlocb, Petrina , Torma, i Radema- Kellner z•vyciężyl Siekę na pun
cher , maj11 iuż zap~wnione miAjs<e ktv, w lekki<>J - Petrina pokonał 
w reprez<?ntacji. Po.za tymi kandy- n11 punkty Macełę, w środniej T -
rialami są : Zachara, Svarko Tau· Torma łat•vo wypunk.towal Obi<la, 
henek oraz Netuka i Smejkal '-"' 0 • w średniej 11 - Swa1kQ odn'ósl 
•Izy dwoma n•tatnimi n1e dosTlo ~unktowe zwvaiestwo nad Kopec
>io heZ!)ośrednie90 !'P<>lkania. gdv7 kv'm, w póki<;żk.i„j I - H. Ne· 
rozegrano dwie walki w wad:4 tuke pokona! Karasa w ciężl<irj IT 
ciezkiej. - S111eikal rwyciężył przez k.o 11. 

Wynil<i walk: '" musz" i - Maj· I rundzi.e Cipr~ . 
dlochowi poddał si~ )lo 1 rundzie 

Mistrz Sląska. Wyglenda. 

\~' tvm o<talnim meczu wyqrali 
łodzianie, bijąc go~cl w sto~un'::u 
4:3 (2:1). Gra nie <lała nil wysokim 
poziomie, hyla to typowa walka 
o punkty. 
ZwyciĘ;ki pun<.t dla ŁKS Wl0k· 

o'.arza parit po dotl\nięciu pliki 
pr~P7. nhrnńcP, l~c:hi..~„ onr.t'".'!'11 

Otem 
warto wiedzieć 

W Piotrkowi<? .. Concordia"
-Wlókniarz (Zgierz) 2:0 (0:0). 

Chemia mistrzem Łodzi 
w szczypiornia k u 

!.ak.oi1cznn° zostały v·czoraj mi$· 
lrw•t" a Lodzi w s::czypiom1aku 
zeń• ·mi. Tytuł mistrza przypadł 

w udz!ai<" druźyn:e Chemii, która 
w decydującym spot1.;a.n111 pokn
i1ała zespól Związkowca 2.ry" u w 
stosunku 7:·ł (4:4) 

Dru9ie miej~ce zdobyła drutyna 
p::>konanycb, tr..:ecie tXS Wlók

roze~rany zrystal wczoraj 'ZO<owv rzeucił m'otPm 52,76 m., Tagliafe- n'an: a czwarte i zarazem ostat-
wyścig koli\rski o mistr10stwo rri przebiegła 100 m. w 12 2 ~ek. n!a Spójnia. 

Na autostradzie WP. Wroclawiu 

RZYM - rodrza• zawodów Jck
k.oaUetycznych w Med:.olanie, 1-fis
soni przehi~l 'OO m pp!. w do
brvm czasie 53,5 SP.k , Moretti ury~ 
kal na 200 m. - 21,8 sek .• Taddia 

Doln~rio Ślą•ka na dyslansiP 100 a ~abric rzuciła dy.kie>m 40.40 m. 
km. Na l'l zgloszonvch, na !.larciP DOSKONALE WYNIKI 
starn;lo jed,'n'a 11 zawodników, BRUKSEi . .A. - '-i1otv·z 1i~1g;j- LEKKOATLE'l'óW 
w t.ym jeden poza konktir,.,.m, Po ski Ve1has ustanOJwil nowy re- lt.ADZI ECKICH 
ciekawym i emocinr>ującym Pl7<'- knrd kMjn w pchni~ciu kulą wy- W Moskwie. Lenini:rradzie i 
biCCJU zwycir:żył Wojtczak (. Og11i· n'idem 14 ł7 m. Kijriw:e odh.d;;- ~i~ climin11•;;-,i-
wo") wczasib 2:.'iR.42 pr1e,I Jani- ne zaworJ„ rln1:b•nowe. W ra-
ldem („Oq„iwo") 3:03:57 i Janic· BUKARESZT. - Znunv skocz~!.: nt'lch h"ch zaw~rlów lekko~tle-
kim („Pafawag"). rnnmń•'<l Scater pono1·.'llie ooipra- r.i n1rlzi.eccy uzyslrnli szerez do 

"la wpó~n·en;• rn~luquiP Ja- w! rekord Rumunii w skoku ,„ hr,q·h w.<"nik<lw, m. in. Korna. 
n'cki. którv "" półmetku miał nai· zwyi, mv,kujac w tej konkurencji rmv Ofo<krrn) przehiegł 400m 
leo>7V rM•. Na 25 km. pr1~'1 T"C wyn;k 105,4 cm. w -10 SE"lc. Griirnrie,... (Lenin
'~ Ja.n cki miał now~7.nv delbl.:t , AMSTERA\.ł. - 'fl.lhd' lekkoa- !!'r~tn ttzy;k~ł M 100 m C2'.3.S 

mirnn t" amb t:iy, mlndv koia>c tletk1 hc!~nd~r•\..~ '{)'[lema uzv~k~- 10.~ •Pk .. • Tia~o .... ( Le-nineTad) 
<1<nńczvl w-y:kig M trzecim miej· la w biegu na 100 m. cza~ · 12,zlw;!;ml !rkok WZ'l\'YŻ wynikiem 
scu. sek, J ,95 m. 

7 eodor Dreiser 135 zał się pierwszy, tylko Jephson i Bclknap. me tyle prr,ygTJę
bieni, jakby można było przypuszczać. ile uroczyści i ufni, 
zwłaszcza Jephson z mi'lą niezwyciężoną i wzgardliwą. 

tę~k.ni... Zn.iwecmne marzenia o pięknej, jasnej przyszłości... 
A Sondra! Sondra„. Ani słowa od niej ... ani słowa! 

Tragedia Amerykańska 
Ale teraz„. jakże m u była potrzebna w tej ch wili. Wszy

scy go. już opuścili. Ta.ki był sam„. taki osamotniony„„ Mu
si zaraz do n iej napisa~ ! Musi... zaraz! 

Poprosił J ephsona o pap.for i ołówek i zaczą ł : 
„Pani GriffHhsowa, kierowniczka misji „Gwiazda Na

dziei", ·Denver, Colorado. Droga Matko. J estem skazany 
Clyde." 

Podał kartkę Jephsonowi i spytał słabym, drżącym gło
sem, czy będzie to mógł wysłać zaraz. 

- Zaraz, synu, zara.„ na pewno! - odpowiedział Je
phson, wzi::uszony jego spojrzen<iem. Skinął na woźn~go i dal 
mu list i pieniądze. 

Wyjście publicZł1ości zostało wstrzymane, dopóki Clyde 
w towarzystwie Krauta i Sissela nie został wyprowadzony 
przez te same bocz.ne drzwi, którymi miał zamiar niegdyś się 
wymknąć. Wszyscy bez wyjątku wlepili w rtlego oczy, Jak 
gdyby mu się dość nie napatrzyli, chcąc wyczytać wrażenie. 
jakie "''YWarł na nim wyrok. Znając wrogie uczucia tłumu 
względem oskarżonego, przewodniczący Oberwaltzer na żą
danie szeryfa zatrzymał wszystkich, dopóki Clyde nie zna
lazł się w swej celi. po czym drzwi zostały otwarte. Tłocząca 
się ciżba zatrzymała się we drzwiach, żeby ujrzeć Masona. 
najważniejszą d?Jisiaj personę, prawdziwego boh atera, zw.v
cięskiego oskarżyciela . mścit:iela Roberty. Nie on jed&n ul·~ 

Kto~ z tłumu za,vołał: 
- N.ie wykręciliście go jedn11k! - na co Jephson odparł 

wzruszając ramionami: . 
- Nie. Ale zmierzymy się raz jeszcze. 
Za nimi dopiero ukazał się Mason. Ciężki, obszerny 

pła$ZCZ miał zarzucony na ramiona, zniszczony miękki ka
pelusz wciśnięty na oczy. Burleigh. Heit, Newcomb i .inni 
tworzyli za nim niby królewską świtę, on zaś szedł p0zornie 
obojętny na pochlebne uwagi i słowa uznania. Czyż nie był 
zwycięzq i pewnym już kandydatem na sędziego? 

Znalazł się w samym środku wiwatujących ma.~: wielu 
chciało dotknąć lub życzliwie ·poklepać go po ramieniu. 

- Niech żyie Orville! Proszę przyjąć powinszowania, 
sędzio! (nadawali mu już tytuł, którego się dopiero spodzie
wał). Szczęść Boże, Orvillu, zasługujesz na podziękowame 
całego okręgu! Hura! Hura ! Wznieśmy okrzyk na cześć Or
villa Masona! 

I z tłumu wybuchnął trzykrotny okrzyk. który dosze~H 
aż do celi Clyda, a ten pojął dobrze jego znaczenie. 

Wiwatuja Masonowi, że dopiął swego ... że go skazał. Ni~ 
ma w tym w·ielkim tłumie ani jednej żywej duszy, która by 
nie uwierzyła w jego winę„. Roberta.„ je.i listy„. jej posta·· 
nowienia wyjśda z3 niego za mąż ... jego obawa przed groź
bami - ściągnęła na niego całe to nieszczęście i popchnęła 
'IO do tego czynu. 

Wyroki Smierć: Oddalony od wszvs:t.kich.. „ tir dtl nich 

Nara przypomnfał sobie, że Kraut i Sissel ob.~erwuią 
każdy jego ruch. Nie chciał okazać depresji, która mm 
owładnc;ła, i począł przglądać pi;;ma. Oczyma duszy sięgał 
jednak w inne strony - wid1.iał matkę. brata. siostrv. Gr.if
fithsów, wszystkich znajomych. Vizje wszakże, któr"e przy" 
woływał. były tak mgliste, że nagle zer.wał się , zrzucił odzież 
1 padł na swe żelazne łoże. 

Slrnzany! już skazany! Musi więc umrzeć! 
O, Boże, jak~eż szczęście móc ukrvć twarz w pvdusZlkę 

i' nie ukazywać nikomu prawdziwego bólu! 

Rowzłal XXVII. 

Gazety rozrtlosły już po całym kraju szczegóły v..•iel.kiego 
sp~ru między prokuratorem a obrońcami, ich porażkę, głosy 
ogołu. przekonanego niezbicie o wirtle Clyda i o sprawiedli
wym wyro.ku. Pisano przejmujące o tej nieszczcęsnej wiei, 
skiej dziewczynie, o jej smutnych listach, o jej cięi;kich 
prze.iściach. o strasznych ostatnich chwilach. Nawet rodzice 
Clyda tak byli wstrząśnięci niezaprzeczonymi dowodami, któ" 
re w toku sprawy przedstawiono, że nie mieli odwagi otwar" 
c!e zaglądać do gazet. Każde z nich czytało osobno dzieląc 
się potem spostrzeżeniami i dziwiąc się, ile się nagromadziło 
przytłaczających zarzutów. Po przeczytaniu jednak zeznań 
Clyda i mowy Belknapa utrwaliil w sobie jeszcze silniej wll" 
re w SW""'" c..vrui wbr ew wszelki m ciażl<..in:i zarzutom. 

..D.02J3l> d. c. Ą-, . 


